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F ra n cja  lu d o w a

„ h i  licriB n  « j t  ■ ■  otnii O jtw . “ W odm ętach g łu p s tw a
Otrzymaliśmy z Paryża od 

naszego korespondenta opis jed­
nego epizodu z wtorkowego 
Święta Narodowego Francji. — 
Odbywała się defilada wojskowa 
przed Prezydentem Republiki.

„....W pewnym momencie z tłu­
mu wybiegła młoda dziewczyna, 
robotnica. Podała oficerowi, pro­
wadzącemu kompanję, bukiet czer 
wonych róż:

„K A PITA N IE , LU D  FRANCJI 
BIERZE NA SWOJE SUM IENIE  
OBRONĘ O JCZYZNY!“

Nastąpił wybuch nieopisanego 
entuzjazmu wśród tłumów I wśród 
wojska. Orkiestry zagrały „Mar- 
syljankę", śpiewaną wspólnie 
przez publiczność, przez oficerów 
i przez żołnierzy.... Oddziały woj­
skowe zostały zasypane kwiata-

Ten niewielki po-zornie epizod 
ma swoją ogromną, wręcz histo 
ryczną, wymowę. Od lat chcia­
no we Francji uczynić z armii 
„bastion" prawicy społecznej. 
Nazwę: „patrjota" uważali za 
swój monopol w miesiącach os­
tatnich faszyści de la Rocque‘a 
i ci byli „kombatanci", którzy 
wysyłali „delegacje pojednania" 
do... Berlina. Owa młoda robo­
tnica swojera pięknem, prawdzi­
wie francuskiem, powiedzeniem 
roztrzaskała w ciągu sekundy 
całą „subtelną", powikłaną grę.

Żołnierz Francji nie jest sa­
motny wśród ludu. Lud sto’ za 
nim i przy nim. Czy to nie jest 
czynnik najpotężniejszy obron' 
ności Państwa?,..

Od tygodni próbowano z upo­
rem, z konsekwencją przeciw­
stawić 9obie wzajemnie we Frań 
cji dwa sztandary: sztandar czer 
wony i sztandar trójkolorowy 
Wielkiej Rewolucji, symbol fran 
cuskiej państwowości. 1 Rząd 
Ludowy sięgnął w dn. 14 lipca 
po ten sztandar trójkolorowy, 
jako po rzecz sobie należną. Się 
gnął i wziął. Sztandar czerwony 
i sztandar trójkolorowy nie są 
przeciwieństwem. Bo wszak 
„Marsyljanka" głosi:

„O Wolności, Wolności uko­
chana,

walcz wespół z Twymi obroń­
cami !...“

To był sens najgłębszy tego­
rocznego Święta Narodowego 
Francji.

***
Ten sens przekracza, oczy­

wiście, granice Republiki Fran­
cuskiej, Stanowił on jeden z ka 
®len'węgielnych ideologii Zwią 
zku Walki Czynnej, przedwojen 
nego Związku Strzeleckiego, Le 
gjonów. To była jedynie mądra 
droga dziejowa. Bo zapewne: 
szosy i.koleje żelazne, broń pan 
oerna i wyszkolenie, lotnictwo 
i przemysł wojenny grają rolę

Atak Beduinów na Palestynę
z  Jerozolimy donoszą: z połud­

niowej Transjordanji wtargnęło do 
Palestyny paruset zbrojnych Bedui 
nów, którzy posunęli się wgłąb 
kraju aż ku Hebronowi (Al-Halil). 
Pomiędzy Bir-Szibą a Hebronem 
doszło do parogodzinnej bitwy z

olbrzymią we wszelkich zagad­
nieniach obrony. Ale — obok te 
go wszystkiego — istnieje psy­
chika mas. Robotnica Paryża za 
warła tę część problemu w jed­
ne m zdaniu:

Mł
Niemiecka prasa emigracyjna 

informuje, że między ministerjum 
wojny, a ministerjum lotnictwa 
Rzeszy niemieckiej wynikł poważ­
ny zatarg.

Ministerjum wojny w memorja- 
le przesłanym Hitlerowi poddało 
ostrej krytyce sposób wydatkowa­
nia olbrzymich sum przeznaczo­
nych na budowę lotnictwa. Memo- 
rjał zwraca uwagę, że z polecenia 
min. Goeringa zbudowano ogrom­
ną ilość samolotów tak, iż nie 
starcza hangarów na ich pomiesz­
czenie.

Wielka iióść nowozbudowanych 
samolotów pozosłaje w  różnych o- 
kolicach Niemiec na wolnem po­
wietrzu bez żadnej osłony. Na ich 
budowę wydano olbrzymie sumy, 
które mogą przepaść, ponieważ a- 
paraty wskutek braku hangarów i 
terenów stosownych dn startu mo­
gą ulec zniszczeniu albo uszko­
dzeniu i nie będą nadawać się do 
użytku.

W Saksonji, w pobliżu Drezna 
i Lipska, a także w innych okoli­
cach Niemiec, znajdują się całe 
pola pokryte nowemi samolotami, 
pozostającemi pod gułem niebem 
bez żadnej osłony. 1

Memorjał ministerjum wojny 
podnosi dalej, iż równocześnie z

Obejdzie się bez Mussolinlego

Stanowisko Francji
Rząd francuski udzielił swemu1 

ambasadorowi w Londynie instru­
kcji w kierunku przedstawienia 
Rządowi londyńskiemu konieczno­
ści rozpoczęcia konferencji bruksel 
skiej, w przewidzianym terminie 
nawet bez udziału Włoch. Dzien­
niki paryskie omawiając sytuację 
podkreślajją, że ze względu ni 
becną sytuację Londyn najchętniej 
nie wysłałby swych przedstawicie­
li do Brukseli. Miarodajne koła 
londyńskie wypowiadają sie raczej 
za odroczeniem konferencji. Do­
brze poinformowane dzienniki pa­
ryskie orzyouszczają jednak, że wo 
bec zdecydowanej woli Belgji : 
Francji odbycia konferencji w 
tałonym terminie nawet bez udzia­
łu Włoch, Rząd angielski odstąpi 
od swego stanowiska.

Ambasador Corbin odbył wczo­
raj rano w Foreign Office dłuższą 
rozmowę z Yansittartem. Według

wojskami angielskiemi. Straty An­
glików miały być bardzo znaczne.

*«*
Na przedmieściu Jaffy zniszczo­

no przy pomocy dynamitu 4 domy, 
z których strzelano do żołnierzy 
brytyjskich.

„LUD BIERZE NA SWOJE 
SUMIENIE OBRONĘ OJCZYZ­
NY..."

Te słowa — to dar wspaniały, 
który przyniósł Francji — Rząd 
Ludowy.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

U i iiflonoon
zaniedbaniem budowy hangarów i 
pól lotniskowych urządzono z 
wielkim przepychem budynki mi­
nisterjum lotnictwa, klubu lotni­
czego i różnych szkół lotniczych, 
nie licząc się zupełnie z istotnemi 
potrzebami lotnictwa. Kosztowny 
luksus, z jakim urządzono budyn­
ki, pozostające w dyspozycji mi­
nisterjum lotnictwa, budzi oburze­
nie wśród oficerów innych rodza­
jów broni.

Na zarzuty ministerjum wojny 
odpowiedział minister lotnictwa 
Goering kontrmemorjałem, rów­
nież wręczonym kanclerzowi Hi­
tlerowi. Goering atakuje Schach- 
ta i ministerjum wojny, twierdząc, 
że zmonopolizowano cały cement, 
iakim rozporządzają Niemcy, na 
budowę fortyfikacyj pogranicz­
nych. Ministerjum lotnictwa od­
mówiono wszelkich dostaw ce­
mentu, wskutek czego budowa 
hangarów lotniczych została unie­
możliwiona. Memoriał Goeringa 
usprawiedliwia budowę olbrzy­
miej ilości samolotów akceptowa­
nym przez najwyższe czynniki 
Rzeszy programem budowy lotni­
ctwa i pomija milczeniem zarzuty 
dotyczące przepychu, z jakim u- 
rządzono budynki lotnicze.

(PRESS).

korespondenta dyplomatycznego 
Reutera nie należy wątpić w ści­
słość wiadomości, pochodzących z 
Paryża o tern, iż Rząd francuski 
postanowił wywrzeć presję, aby 
zebranie trzech państw lokarneń- 
skich odbyło się 22 lipca. Celem 
tego zebrania byłoby potwierdze­
nie solidarności angielsko - bel­
gijsko - francuskiej. Wielka Bry- 
tanja miałaby do wyboru albo 
przyjąć francuski punkt widzenia, 
przyczem Francja i Belgja praw­
dopodobnie zwróciłyby się do 
Wielkiej Brytanji z żądaniem 
gwarancji przeciwko niesprowo- 
kowanej agresji, albo zająć w 
sprawie konferencji trzech mo­
carstw stanowisko odmowne, sta­
rając się doprowadzić do konfe­
rencji pięciu mocarstw w terminie 
późniejszym.

**
Wczoraj zrana powrócił z tygo­

dniowego urlopu wypoczynkowe­
go i wziął udział w posiedzeniu 
gabinetu min. Eden. Na posiedze­
niu gabinetu, wedle Reutera, „mia­
no zbadać nową drażliwą sytuację 
w Europie, zaś po posiedzeniu ga­
binetu będą przypuszczalnie odby­
wały się rozmowy z Francją i Bel 
gją na temat użyteczności zwoła­
nia konferencji, w której wzięłyby 
udział jedynie tylko te trzy kraje".

(PAT)

Wśród wielu złośliwych infor- 
macyj, rozsiewanych ostatnio w 
prasie polskiej na temat Rzą­
du tów. Bluma i „frontu ludo­
wego" we Francji, znalazła się 
też wiadomość o interpelacji fa­
szystowskiego członka parla­
mentu de Kerillis‘a „w sprawie 
wydania przez Rząd francuski 
Sowietom tajemnic wojsko­
wych"!!), przyczem sprawcą tej 
zbrodni miał być w brzmieniu 

• agencyjnej nie kto in­
ny, jak... minister lotnictwa Cot.

Pierwszy lepszy bezkrytycz­
ny czytelnik jakiegoś „czerwo- 
niaka", mając przed oczyma po­
dobną „informację", zadrży z 
pewnością z przerażenia: — cóż 
to za Rząd stoi u steru „biednej 
Francji, skoro poszczególna mi­
nistrowie — jakby nigdy nic — 
„wydają" francuskie tajemnice 
wojskowe mocarstwom obcym!. 
Czyżby na taki właśnie efekt 
obliczona była owa depesza 
urzędowej, niestety, agencji?... 
Co do istoty sprawy, trzeba pod 
kreślić, że oszczercze insynua­
cje p. de Kerillis‘a spotkały się 
z należytą odprawą ze strony 
parlamentu, który olbrzymią 
większością głosów wyraził za­
ufanie dla bezecnie zaatakowa­
nego ministra.

W parę dni później — inny 
„kwiatek" z niewyczerpanego 
repertuaru bardzo „specjalnych" 
i bardzo... przejrzystych wiado­
mości politycznych. Jednym z 
najbardziej znienawidzonych 
przez entuzjastów ul. Wierzbo­
wej mężów stanu jest min. spr 
zagranicznych sprzymierzonej 
Rumunji — p. Titulescu. O złoś­
liwościach pewnych kół „sana­
cyjnych" w stosunku do tego 
polityka — pisano w swoim 
czasie sporo. Nie będziemy tu 
badać źródeł tej niechęci, — 
faktem jest przecież, że min. 
Titulescu, wielce dla kraju swe­
go zasłużony i cieszący się wy- 
iątkowem uznaniem w między­
narodowych kołach dyploma­
tycznych, uchodzi powszechnie 
za — antyfaszystę, frankofUa 
i zwolennika porozumienia z Ro 
sją Sowiecką.. .

I oto ni stąd ni zowąd donosi 
nasza agencja urzędowa aż 
Rzymu (nie z Bukaresztu) „o 
bliskiej (jakoby) dymisii min. Ti­
tulescu", za to, że w Lidze Na­
rodów prowadził „sekciar- 
ską" (?) politykę zagraniczną 
zaś na konferencji w Montreux 
uprawiał znowu „politykę ra­
czej prosowiecką (!), niż swego 
kraju"... Usłużny brukowiec kra 
kowski, szkalujący systematycz­
nie Francję, Czechosłowację, 
Z. S. R. R. i wogóle wszystkie 
państwa antyfaszystowskie, nie 
omieszkał uzupełnić tych „infor 
macyj" własnemi (?) doniesienia 
mi z Londynu (?), według któ­
rych stanowisko min. Titulescu 
zostało zachwiane „skutkiem 
likwidacji sankcyj, których kie­
rownik rumuńskiej polityki za­
granicznej był gorącym zwolen­
nikiem"..,. Wynikałoby z tego, 
że zachwiane jest również 
chwili obecnej stanowisko 50 mi 
nistrów . spraw zagranicznych 
pięćdziesięciu różnych państw, 
które wraz z Rumunją uchwali­
ły swego czasu sankcje antywło- 
skie. Narazie jednak o dymisji

np. p. Becka jakoś nie słychać.

I promotor polityki sankcyjnej, 
p. min. Eden — też zostaje. Po- 
cóż więc te niemądre złośliwo­
ści pod adresem p. Titulescu, po 
cóż to pomawianie go niemal o 
zdradę kraju?... Wychodzi niby, 
na to, że we Francji zdrajcami 
są Blum i Cot, zaś w Rumunji— 
Titulescu. Cóż więc nam przyj­
dzie ze sprzymierzeńców tak 
niepewnych, zdradzieckich, nie­
mal zaprzedanych obcym poten

Ofensywa międzynarodowa faszyzmu

„Wielki plan" Mussolinlego
„Daily Herald" zamieszcza pogłoskę o „wielkim planie" Musso- 

liniego, twierdząc, że szef Rządu włoskiego dąży do zwołania na 
początku września konferencji 7 lub 8-miu mocarstw. Celem tej 
konferencji byłoby: 1) uzyskanie porozumienia we wszystkich bar­
dziej niebezpiecznych kwestjach, mogących zagrozić pokojowi eu­
ropejskiemu, 2) przygotowanie powrotu Niemiec do Ligi Narodów 
w październiku, 3) osiągnięcie pewnego porozumienia co do planu 
reformy Ligi Narodów. W rzeczonej konferencji miałyby wziąć u- 
dział W. Brytanja, Francja, Niemcy, Włochy, Polska, Belgja, ZSSR 
i ewentualnie „Mała Ententa". — Plan ten jest rozszerzeniem idei 
paktu czterech mocarstw, którą Mussolini wysuwał w roku 1933. 
Niepowodzenia tamtego projektu skłoniły Mussoliniego do rozsze­
rzenia jego ram I przyciągnięcia do niego również mocarstw wscho 
dnio-europejskich, tembardzlej, że zagadnienia Europy Wschodniej 
coraz bardziej, zdaniem dziennika, decydują o sytuacji.

Celem zaoewnienła udziału Niemiec w konferencji musiałaby ona 
odbyć się poza Genewa i nie jako konferencja ściśle ligowa. Odby­
łaby się ona Jednak ood auspiciacjami Ligi Narodów, podobnie jak 
Konferen-ia Rozbrojeniowa lub światowa Konferencja Gospodar­
cza. (PAT.). ***

Wiadomość podajemy na odpowiedzialność „Daily Herald". By­
łoby to pierwsze kroki po osiągnięciu porozumienia „dwuch wiel­
kich faszyzmów" (Berlin i Rzym).

W Chinach

Zwycięstwo Nankinu
Z Szanghaju donoszą, że po przejściu licznych oddziałów połud­

niowej armji kantońskiej na stronę Nankinu sytuacja Rządu central 
nesro doznała znacznego wzmocnienia. Cała t. zw. pierwsza armja 
kwant««s’m nod dowództwem gen. Ju-Chan - Mowa poddała się 
pod rozkazy Rządu nankińskiego. Według relacyj dzienników chiń­
skich należy się liczvć z rychłem zakończeniem walk domowych 1 
całkowitem zwycięstwem Nankinu. (ATE.).

Przywódcy polityczni prowincyj 
południowo - zachodnich ogłosili 
odezwę, w której oznajmiają, że 
nadzwyczajna sesja Centralnego 
Komitetu Wykonawczego części 
„Kuomintangu" zwołana zostaje 
do Kantonu. Uważane jest to po­
wszechnie za pierwszy krok ku o- 
głoszenlu niezależności prowincyj 
Kwang - Tung i Kiang-Si. (PAT).

*
Niebezpieczeństwo wojny domo­

wej w prowincji Kwang - Tung 
wzmogło się naskutek tego, że od­
działy gen. Ju-Han-Mu, które prze 
szły na stronę Nankinu, posuwają 
się dalej w kierunku Sziu - Kwang, 
położonego o 90 mil od granicy 
Kiang-Si. Wojska Czen-Czi-Tan- 
ga, naczelnego dowódcy kantoń- 
skich sił zbrojnych, zajęły silnie 
mocnione pozycje na południe od 
Sziu -  Kwang, mając rozkaz sta­
wiania oporu, jeśli zostaną zaata­
kowane. ■'* ’

Ze strony półurzędowej oświad­
czają, że wojska nankińskie udzie­
lą poparcia gen. Ju-Han-Mu w ra­
zie poważniejszego oporu ze stro­
ny wojsk południowych. (PAT).

cjom? Co innego — Hitler. 
Goemboes, Schuschnigg i Mus- 
soilini. Tam jest stuprocentowa 
gwarancja pewności, bezpieczeń 
stwa i pokoju.

Tylko że każdy, kto wyszedł 
już ze stanu prymitywizmu poli­
tycznego, pozna się odrazu na 
wartości i cechach tego rodzaju 
— grubym ściegiem szytej — 
„propagandy". Szkoda fatygi....

Bd.

Z Kantonu donoszą, że usunię­
ty ze stanowiska przez Rząd nan- 
kiński b. dowódca armji kantoń­
skiej gen. Czen-Czi-Tang kazał 
założyć miny pod portem wojen­
nym w Kantonie, aby uniemożli­
wić odpłynięcie floty kantońskiej, 
która wypowiedziała się po stro­
nie Rządu kantońskiego.

Prowincja Kwangsi wysłała gen. 
Czen-Czi-Tangowi posiłki w sile 
2 dywizji, które znajdują się o- 
becnie w odległości 40 km. od 
Kantonu. Wojska kantońskie for- 
tyfikują ponadto północną grani­
cę prowincji wzdłuż linji kolejo­
wej Kanton-Hankou.

Bank chiński komunikuje, że 
gen. Czen-Czi-Tang nie zdołał o- 
władnąć dochodami z ceł, zdepo- 
nowanemi w kantońskiej filji 
banku. (PAT.).•»*

Depesze powyższe oznaczałyby 
możliwość rozłamu w „Kuomintan­
gu" — chińskiej organizacji] nie­
podległościowej.
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Po zniesieniu sankcyi
Warunki wznowienia handlu polsko-włoskiego

Okólnik p. jmm SMurti#
Ustalone zostały warunki pod­

jęcia normalnych obrotów handlo­
wych między Polską a  Włochami. 
Import tow arów  włoskich do Pol 
sk i odbywać się może tylko za spe 
cjalnem zezwoleniem przywozu. 
Podania o zezwolenie m ają być 
składane w  centralnej komisji przy 
wozowej przy ministerjum prze­
mysłu i handlu. Zezwolenia wyda- 
j e  Tow. handlu kompensacyjnego 
w  W arszaw ie z chwilą, gdy impor 
te r  wpłaci do kasy Tow arzystw a 
należność za im portowany do Poi 
ski tow ar włoski.

Tow. handlu kompensacyjnego 
przeprow adza następnie rozrachu­
nek z odpowiednią instytucją wło­
ską, która  reguluje eksportera wio 
skiego.

Eksporterzy towarów polskich

do W łoch powinni zgłaszać w 
Tow. handlu kompensacyjnego każ 
dorazowy wywóz, aby należności 
polskie w e W łoszech mogły być 
przyjęte do rozrachunku i nie ule­
gły zamrożeniu. Należności za wy 
wóz polski do W łoch wpłacać ma 
ją  kupcy włoscy do „Istituto Nazio 
nale per i Cambi eon l‘Estero“ na 
rachunek polskiego Tow. handlu 
kompensacyjnego. Eksporterzy poi 
scy otrzymywać będą należność w 
W arszawie w  złotych w  miarę na­
pływania w płat z Włoch.

Ponieważ zarówno w  Polsce, jak 
i w e W łoszech Istnieje kontrola o- 
brotu dewizowego, ustalone zosta­
ły powyższe w arunki wymSany han 
dlowej między obu krajami. Mają 
one zapobiedz wzajemnym tarciom 
i ząmrożeniom należności. (Press)

Sprawa cieśnin
napotkała na nowe trudności

W  rokowaniach konferencji w  
spraw ie cieśnin wyłoniły się wczo 
raj wieczorem now e trudności. 
Paul-Boncour i jego współpracow­
nicy odbywali w czoraj do godz 
1.30 kolejne narady  z delegatami 
Rumunji, Związku Sowieckiego i 
W . Brytanji. Uzgodnienie punktów 
widzenia W . Brytanji i ŻSSR. w

spraw ie zamknięcia lub otwarcia 
cieśnin w  czasie wojny, przy za­
chowaniu neutralności przez T ur­
cję, nie zostało jeszcze osiągnięte. 
Jak  wiadomo, W . Brytanja wypo­
w iada się naogół za otwarciem 
cieśnin, zaś ZSSR za ich zamknię 
ciem przy zastrzeżeniu pewnych 
wyjątków.

Pan  prezes Rady Ministrów 
wydał okólnik do pp. ministrów (z 
wyjątkiem ministra spraw  w ojsko­
wych) w  sprawie nadzoru nad 
trybem urzędowania administracji 
rządowej.

W  okólniku tym pan premjer 
stwierdza, iż w  czasie swoich in- 
spekcyj przekonał się, że tryb u- 
rzędowania w  niektórych urzę­
dach pozostawia wiele do życze­
nia, zwłaszcza w  zakresie prze­
strzegania obowiązujących go­
dzin urzędowania i należytej ob­
sługi zgłaszających się interesan­
tów.

Ponieważ skonstatowane braki 
dowodzą, że urzędy wyższych in- 
stancyj, nie w yłączając central­
nych, nie są  w  możności przynaj­
mniej narazie, stale i należycie 
nadzorować podległe im urzędy, 
zaś urzędy lokalne pozostawione 
same sobie nie wykonywują nale­
życie ciężących na nich obowiąz­
ków, postanowił pan prem jer aż 
do odwołania zlecić niektóre fun­
kcje tego nadzoru pp. wojewo­
dom, którzy pełnić je  będą jako 
funkcje specjalne i ściśle osobiste 
z polecenia pana premjera.

N adzór wykonywany przez pp.

wojewodów w  stosunku do urzę­
dów niezespolonych dotyczyć bę­
dzie tylko sprawy przestrzegania 
godzin urzędowych oraz przyjmo­
wania i załatw iania interesantów 
i nie narusza, ani nie umniejsza w 
niczem uprawnień nadzorczych 
właściwych władz resortowych, na 
których w  dalszym ciągu spoczy­
w a odpowiedzialność za prawi­
dłowy bieg urzędowania w  podle­
głych im urzędach.

Okólnik głosi dalej, że poszcze­
gólni wojewodowie będą wykony­
w ali poruczone przez pana pre­
m jera funkcje w  stosunku do 
wszystkich władz i urzędów, za­
kładów, organów i t. p., mających 
siedzibę na terenie danego woje­
wództwa, podlegających bezpo­
średnio ministerjom we wszyst­
kich działach administracji rządo­
wej, z wyjątkiem resortu spraw 
wojskowych.

Funkcje pp. wojewodów obej­
mować będą również monopole 
państwowe, a spośród przedsię­
biorstw  państwowych takie, któ­
re wskazane zostaną przez pana 
prem jera w  drodze specjalnych 
zarządzeń. (PA T.).

Strajk okupacyjny
na robotach publicznych w Płocku

Słuszna decyzja gen. Litwinowicza

W  uzupełnieniu notatki, którą 
daliśmy osobno o  strajku okupa­
cyjnym na  miejskich i powiato­
wych robotach publicznych oraz 
na robotach państwowych w  por­
cie w  Płocku, dodać należy, — że 
żądanie podwyżki płacy dziennej 
do 3 zł. 50 gr. przedłożone zosta­
ło ustnie zainteresowanym insty­
tucjom już 30 czerwca, a następ­
nie w  dn. 6 lipca został wręczony 
memorjał. D otąd konkretnej od ­
powiedzi na  wysunięte żądania 
nie otrzymano.

13 b. m. na  konferencji w  Staro­
stw ie oświadczono przedstawi­
cielom Związku, że miejscowe wła 
dze nie mogą powziąć żadnej de­
cyzji w  sprawie podwyżek, gdyż 
decyzja zależna jest od władz 
wyższych. T e władze jednak od­
powiedzi na żądanie nie dały, cho 
ciąż p. W ojewoda W arszaw ski o- 
trzym ał także memorjał robotni­
ków.

W obec powyższego robotnicy 
zmuszeni byli przystąpić do straj 
ku, zwłaszcza, że większość ich 
zagrożona jest eksmisjami, gdyż 
z chwilą rozpoczęcia pracy kamle- 
nicznicy otrzymują wyroki.

Robotnicy przy tak  niskich za­
robkach, wynoszących 2 zł. 80

gr. dziennie, nie m ogą zapłacić za 
ległego komornego, gdyż nie star 
cza im na życie. Stąd powstały 
żądania podwyżki.

Materjalnie wyczerpani robotni­
cy, są  bardzo rozgoryczeni. Su­
ma 2.80 zł. nie może wystarczyć 
na opędzenie najniezbędniejszych 
potrzeb, zwłaszcza, że na  niektó­
rych robotach akordowych robot­
nicy nie zarabiali naw et 2 zł. 80 
gr.

Na okupowanych terenach p ra­
cy robotnicy powystawiali tabli­
ce z następującemi napisam i:

„Pracujem y zaledwie 5 miesię­
cy w  roku. Zarabiam y 2 zł. 80 gr. 
dziennie, żaden  z nas nie zarabia 
250 zł. na  rok. Strajkujemy o pod­
wyższenie płac do 3 zł. 50 gr. 
dziennie. Czy zasługujemy na  po ­
tępienie?!"

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby dawano 

Ci inne. Żądaj tylko 
PREZERWATYWY

Szczyt jakoSci.

M n  lii WiiEi Minii
Korespondent morski „Daily Te 

lefraph‘u“ om awia ożywienie, ja ­
kie w  związku z rozbudow ą angiel 
skiej floty wojennej zaznaczyło się 
w  przemyśle okrętowym i gałę­
ziach pokrewnych. Stan zatrudnię 
nia w  przemyśle okrętowym 
wzrósł w  porównaniu z rokiem u- 
biegłym o 50 proc. Do końca roku 
wszystkie stocznie angielskie za­
trudnione będą przy budowie o- 
krętów  wojennych najróżniejszego 
typu, poczynając od zwykłych ka- 
nonierek do okrętów linjowych o

Zgon prezesa
sowieckiej Akademji Nauk

W  Moskwie zm arł po ciężkiej 
chorobie prof. Aleksander Karpiń­
ski, prezes akademji nauk.

Prof. Karpiński liczył 90 lat. Był 
on jednym z najbardziej znanych 
sowieckich geologów i paleontolo­
gów.

wyporności 33.000 ton.
Program rozbudowy floty na r. 

1935—36 przewiduje konstrukcję 
dwuch okrętów linjowych, 10 krą­
żowników; 11 łodzi podwodnych, 
34 torpedowców oraz 12 kanonie- 
rek. Ogólny tonaż tych jednostek 
morskich wyniesie około 250.000 
ton. Fabryki stali w  Sheffield otrzy 
mały zamówienia na dostawę 30 
tys. ton płyt pancernych, które bę­
dą użyte przy budowie nowych o- 
krętów wojennych. Pozatem fabry 
ki broni w  Sheffield zatrudnione 
są  przy budowie 300 dział wyso­
ko kalibrowych, przeznaczonych 
dla nowych okrętów wojennych.

Stocznie angielskie oprócz bu­
dowy okrętów wojennych otrzy­
mać m ają w  najbliższych dniach 
zamówienia na budowę 8 statków 
luksusowych od 14.000 do 30.000 
ton oraz budowę nowego olbrzy­
ma transoceanicznego typu „Queen 
M ary" o pojemności 83.000 ton.

(ATE.)

Minister przemysłu i handlu 
przychylając się do prośby gene­
rała inż. A leksandra Litwinowi­
cza, spowodowanej objęciem sta ­
nowiska drugiego wiceministra 
spraw  wojskowych, zwolnił go z 
prezesury i członkowstwa rady 
administracyjnej przedsiębiorstwa

naftowego „Polmin". Jednocze­
śnie minister przemysłu i handlu 
powierzył kierownictwo wspom­
nianej rady dotychczasowemu jej 
członkowi p. Lucjanowi Zagrow- 
skiemu, dyrektorowi biura inspek­
cji finansowej ministerjum prze­
mysłu i handlu. (PA T.).

Japonja bada sytuację w Europie
Minister spr. zagr. Japonji Arita 

wydał przedstawicielom dyploma­
tycznym Japonji w  Europie polece 
nie zebrania się w  Paryżu, celem 
przeprowadzenia wymiany poglą­

dów na obecną sytuację europej­
ską. Rezultaty tej konferencji ma 
przedstawić w  Tokio ambasador 
japoński w  Moskwie—Ota. (PAT)

Wiadomości z całego świata

W n e t a  i i  o M  powoozi
W skutek ulewnych burz, jakie 1 w  kielecklem podniósł się znacz- 

nawiedziły ostatnio województwo nie. Narazie nie zachodzi jednak 
kieleckie, poziom w ód na rzekach | obaw a powodzi. (PAT.).

Wypadki Toruńskie

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
U bezpieczalnia Społeczna w W arszaw ie  og łasza  nieograniczony p rze ta rg  

publiczny ofertow y n a  rozbiórkę niek tórych  budynków , z nadających  się 
n a  posesji p rzy  u l. Solec 93.

Opis techniczny budynków  w raz  z planem  sy tuacyjnym , dek larac ją  o 
fertow ą, oraz  w arunkam i p rze targow em i, o trzym ać można w Sekcji Tech­
nicznej Ubezpieczalni Społecznej I II  piętro, bud. „B" pok. 10 p rzy  ul. 
Polnej 30, począwszy od dn. 18 lipca 1936 r ., w  godz. biurowych (8 — 15).

T erm in złożenia dek larac ji o fertow ej w Biurze Głownem Ubezpieczal­
n i Społecznej up ływ a dn. 27 lipca 1936 r. o godz. 12-ej.

U bezpieczalnia Społeczna zastrzega  sobie praw o dowolnego w yboru ofe­
ren ta  lub  uniew ażnienie p rze targu .

D yrektor
Ubezpieczalni Społecznej w  W arszawie. 

(— ) T . Szubartowicz.

KATASTROFA UPAŁÓW.
Liczba o f ia r  o sta tn ich  upałów  w 

A m eryce w zrosła do 2.300 osób.
PO Ż A R  W  BUŁGARJI.

W  m iasteczku Bańsko wybuchł
gw ałtow ny pożar, k tóry  zniszczył 
130 domów; 600 osób pozostało bez 
dachu n a d  głow ą. S t ra ty  obliczane 
są  n a  dziesiątki m iljonów lewów. O- 
f ia r  w  ludziach n ie  było. (P A T .).

SZ P IE G O S T W O . 
A resztow ano w  W aszyngtonie b.

porucznika m a ry n a rk i Jo h n a  F a m -  
ew ortha, oskarżonego o w ykradzenie 
z  m in is te rjum  m ary n a rk i pewnych 
dokumentów i zakomunikowanie ich 
treści jednem u z obcych m ocarstw .

U R L O P PR E Z . R O O SEV ELTA . 
P rezydent Roosevelt rozpoczął u r ­

lop 15-dniowy, k tó ry  spędzi n a  oce­
an ie  n a  pokładzie szkunera „Sewan- 
n a“. (P A T .).

W  dniu dzisiejszym przed Są­
dem Okręgowym w  Toruniu roz­
poczyna się rozpraw a w  związku 
ze znanymi wypadkami w  T oru­
niu w  dniu 8 czerwca, w  czasie 
których padł zabity tow. Juljan 
Nowicki ł kilkunastu ludzi zostało 
rannych. W ypadki rozegrały się 
na tle manifestacji robotników bu 
dowlanych, domagających się roz­
szerzenia robót publicznych i po­
lepszenia warunków płacy. Oskar

żonych jest 21 robotników prze­
ważnie członków Klasowego Zw. 
Robotników budowlanych. Trzech 
oskarżonych przebyw a jeszcze w  
szpitalu, pozostali w  więzieniu w 
Toruniu, św iadków  prokuratura 
powołała czterdziestu z p . staro ­
stą Skórewiczem na  czele. Obro­
nę wnoszą adw .: W iśniewski z 
Torunia I adw. tow . St. Benkiel z  
W arszaw y.

Głosy i odgłosy

„Dom Dochodowy
Teatrów Warszawskich"

A rtyku ły  p. M. K ryw oszejew a 
zamieszczamy z całą  chęcią, bo 
dotyczą one spraw , in te resu ją  
cych bezpośrednio bardzo sze­
rokie koła ludności W arszaw y. 
W  tak ich  dziedzinach n ie  k rę ­
pujem y n igdy  autorów . Podkre­
ślam y jednak , że ta k  samo goto­
wi je steśm y zamieścić każdą od 
powiedź lub  ośw ietlenie sam ej 
sp raw y  z innego p u n k tu  w idze­
n ia . Red.

Na ręce p. Prezydenta m. stół. 
W arszaw y M inistra Stefana S ta­
rzyńskiego, niżej podpisany prze­
siał w  dniu 29 stycznia r. b. list 
tej treści:

„W ielce Szanowny Panie Mini­
strze!

„Czterdzieści la t temu (miano­
wicie na początku roku 1896)
przystąpiłem do realizacji projek­

tu budowy „Domu Dochodowego 
Teatrów  W arszawskich b. Rządo­
wych" (przy zbiegu ulic W ierzbo­
wej i Trębackiej).

„Po uzyskaniu koncesji na za­
sadach „usus fructu", zatw ierdzo­
nej przez Ministerjum Spraw  W e­
wnętrznych opracowany został — 
z mej inicjatywy, przy mojem 
współudziale i pomocy finansowej 
— projekt gmachu przez ś. p. ar­
chitekta -  akadem ika Stefana Szyi 
lera oraz projekt ogrzew ania cen­
tralnego przez inż. Piotra Drze­
wieckiego (b. Prezydenta m. stół. 
W arszawy) i przeprow adzona zo­
stała tranzakcja z ówczesnym Ma­
gistratem  W arszawskim  co do 
regulacji i rozszerzenia ulic: 
W ierzbowej I Trębackiej, jak  rów 
nież uregulowania hipoteki posesji 
Nr. 614-635; równocześnie utwo­
rzone zostało „Tow arzystw o Ak­

Z Banku Polskiego
B ilans Banku  Polskiego za p ie rw ­

szą  dekadę lipca  w ykazuje zmniejszę 
n ie  się zapasu  złota o 5,2 do 365,3 
m ilj. złotych. N atom ias t s ta n  pienię 
dzy zagranicznych i dęwiz w zrósł o 
2,8 do 10 m ilj. złotych.

Obieg banknotów  obniżył się o 
27,5 m ilj. zł. i w yniósł w  dniu 10 
lipca 991,1 m iljonów złotych. Po­
krycie złotem wyniosło 33,40 proc.

D nia 15-go lipca 1936 roku odby­
ło się w  C entrali P . K . O. w  W ar­
szaw ie 41-sze z rzędu  losowanie 
książeczek n a  prem jow ane w kłady 
oszczędnościowe S e rji 1-ej.

Po zł. 1.000 —  otrzym ają  w łaści­
ciele następujących  książeczek: 1154
8965 15733 20401 23898 30195
31768 33586 33979 34077 34532
35219 35547 35574 35655 40183
44819 45977

Książeczka S e rji 1-ej, wylosowa-
n a  dn ia  15 k \yietnia b. r .  a  dotych­
czas n ie  zrealizow ana: N r. 28.209.

cyjne dla eksploatacji Domu Do­
chodowego Teatrów  W arszaw s­
kich Rządowych".

„Założycielami tego Tow arzy­
stw a Akcyjnego byli: Lucjan W ro- 
tnowski, hrabia Gustaw Łubieński, 
Lucjan Bojasiński oraz niżej pod­
pisany. S tatut Tow arzystw a . za­
twierdzony został przez Ministra 
Skarbu W ittego a podpisany w  Pe 
terhofie*) w  dniu 14 lipca 1901 r. 
(Zbiór praw  1901 roku Nr. 87, poz. 
19181.

„Zebrany kapitał w  kwocie 
1.060,000 rubli, zużyty został na 
wykonanie robót budowlanych i 
instalacyjnych zarówno w  części, 
przeznaczonej na cele eksploatacyj 
ne (lokale mieszkalne i sklepy na 
parterze oraz w  passażu na pierw­
szym piętrze), jak i w  części gma 
chu, wybudowanej — zgodnie z 
warunkami koncesji — dla użytku

*) N a  oryg inale  nap isano : „ Jego 
C esarska  Mość N ajjaśn ie jszy  P a n  
raczy ł p rze jrzeć  i  N ajw yżej zatw ie r­
dzić w  Peterhofie , w  dniu 14 lipca 
1901 roku". Podp isał: Z arządzający  
spraw am i K om ite tu M inistrów, Se­
k re ta rz  S tan u  A . Kułomzin.

Wyszedł z druku zeszyt 6 — 7 (czerwiec —  lipiec)

„ P R A S  A”
Miesięcznik

ORGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU W YDAW CÓW  DZIENNIKÓW  
I  CZASOPISM 

T r e ś ć  z e s z y t u
S tefan  Krzyw oszew ski —  O najbliższych celach i zadaniach Związku. 
Stan is ław  K auzik —  K ryzys gospodarczy a  sy tuacja  p ra sy  zagran icą  
i  w  Polsce. Franciszek  Głowiński —  A ktualne  zagadnien ia  adm inistra­
cyjne prasy . P rzeb ieg  W alnego Zgrom adzenia. J a n  M okrzycki —  N a 
m arg inesie’ s ta ty sty k i pocztowej. Je rz y  Gutsćhe —  Prasoznaw stw o jako  
przedm iot wykładowy n a  wyższych uczelniach. J .  M. —  Przem ysł pap ier­
niczy w r. 3935. Pierw szy  okres działalności holenderskiego „B iura  cen­
tralnego d la  spraw  ogłoszeniowych". Spraw y kolportażow e. Stan is ław  

1 Zieliński —  Czasopiśmiennictwo polskie zagran icą. Ja ce k  W nęk —-  r r a -  
i =a harcerska. P race  Polskiego Zw iązku W ydawców Dzienników  i Czaso­

pism . O rganizacje dz iennikarskie. P ra sa  po lska  zagran icą. K ronika 
krajow a. P raw o  a  p rasa . P ra sa  n a  szerokim  świecie.
Cena zeszytu 1 zł. P renum era ta  roczna: w  k ra ju  zł. 10, zag ran icą  zł. 12. 
Do nabycia  w adm inistracji „P rasy" ,w  w iększych księgarn iach  i kioskach 
. Ruchu". A dres adm inistracji: W arszaw a, Zgoda 8 m . 4 , te l. 540-00. 
K onto rozrachunkow e N r. 751, W arszaw a I.

Teatrów, mianowicie: skład dla 
dekoracji pod podwórzem Teatru, 
dwie sale baletowe*) oraz pracow ­
nie teatralne: modelarnia, stołow- 
nia, pralnia i t .  p.

„Na jesieni roku 1903 cały 
gmach „Domu Dochodowego" w y­
kończony został kosztem około 
1.150.000 rubli. Część gmachu, — 
przeznaczona dla Teatrów, przeję 
ta była przez Specjalną Komisję; 
część zaś gmachu, przeznaczona 
dla eksploatacji, przekazana była 
kontrahentowi (hr. K. Potockiemu) 
któremu Tow arzystw o Akcyjne u- 
stąpiło wszystkie swe praw a, w y­
nikające z uzyskanej koncesji.

„Termin eksploatacji „Domu 
Dochodowego" przez kontrahenta 
ustalono na okres la t 33-ch, — 
przyczem termin ten upływa na 
jesieni bieżącego roku 1936 (zdaje 
się w  październiku r. b.).

„Obecny dochód z eksploatacji 
lokali i sklepów w  „Domu Docho­
dowym" wynosi około 250.000 zł. 
rocznie. Przy racjonalnej i należy-

*) W  jednej z  sa l baletow ych mie­
ści się obecnie „Państw ow y In s ty tu t 
Sztuk i T e a tra ln e j"  (P IS T ) .

tej administracji wymieniony do­
chód może być znacznie powięk­
szony. »*

„Marzyłem przez szereg lat, a- 
by doczekać chwili, kiedy wresz­
cie dochody ze zrealizowanego 
przezemnie „Domu Dochodowego" 
przekazane zostaną do Kasy T ea­
trów W arszawskich. Da to tym 
teatrom możność nietylko samo­
dzielnego i niezależnego istnienia, 
ale posłuży ono zarazem do zapo­
czątkowania rozbudowy komplek­
su teatralnego na peryferjaćh m ia­
sta, celem szerzenia kultury teatral 
nej w śród szerokich w arstw  spo­
łeczeństwa.

„Nie ziściły się, niestety, moje 
m arzenia: T eatry  warszawskie (b. 
rządow e obecnie miejskie) w  chw i' 
li obecnej są  zupełnie zdezorgani­
zowane.

O pera warszaw ska —  w  swoim 
czasie jedna z poważnych oper e- 
uropejskich —  znajduje się na  po­
ziomie poniżej godności stolicy 
Polski. T eatry dramatyczne pozba­
wione są  starych zharmonizowa­
nych zespołów; nie posiadają pla­
nowego repertuaru, struktura or­

ganizacyjna tych teatrów, oparta 
o „hurtownię aktorską", obniża ich 
poziom artystyczny, zmniejsza w y - ' 
dajność pracy, a  co za tern idzie: 
„przedsiębiorstwo teatralne" brnie 
w  coraz większe długi, przekracza 
jące możliwości ich pokrycia za­
równo przez Miasto, jak  i przez 
Skarb Państwa. Gmachy teatralne 
od dłuższego już czasu pozostają 
bez rem ontu; m ajątek zaś teatra l­
ny (m ajątek miejski) £ w yjątków* 
gorliwością dew astow any jest 
przez różnych adm inistratorów po­
ręczających, przez dzierżawców O- 
pery i Teatrów  dramatycznych.

*♦*
„Nie ulega wątpliwości, że — 

przy obecnym stanie Teatrów  W ar 
szawskich, pomiędzy Skarbem  Pań 
stw a a  Zarządem  Miejskim m. st. 
W arszaw y pow stanie spór, doty­
czący przedmiotu objęcia I posia­
dania „Domu Dochodowego b. 
Teatrów  Rządowych" łącznie z do 
chodem, sięgającym  tak  poważnej 
sumy rocznie.

„Objekt sporu w art zachodu: 
od rozstrzygnięcia zaś  jego zależą’ 
w' pewnej mierze losy Teatrów  re-
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po wyroku chrzanowskim

To, co mówili obrońcy...
Proces chrzanowski — i on 

ekolei — dobiegł końca. Wyrok 
ogłosiliśmy wraoraj. I  znowu 
wyjmujemy z przemówień ob­
rońców szereg ustępów. Te prze­
mówienia są — i krakowskie, i 
chrzanowskie — jednym z naj­
cenniejszych dokumentów naszej 
epoki.

Z m o w y  obroflcze]
adw. Fensterblaua

„Muszę stwierdzić imieniem ła­
wy obrońców, że p. oskarżyciel 
publiczny nie ograniczył się do 
suchego przedstawienia oskarże­
nia w  całej jego rozciągłości, ale 
z wnikliwością i rzadką obiektyw­
nością usiłował przedstawić tło 
społeczne tej sprawy, której epi­
logiem był tragiczny dzień 29-go 
kwietnia.

Jedna je s t praw da objektywna, 
do której wyświetlenia zmierza­
my w  tym procesie, a  jeśli mimo 
doskonałą metodę i wielką su­
mienność oskarżenie nie znalazło 
uzasadnienia dostatecznego w 
przewodzie sądowym dla tez 
przez siebie postawionych, leży 
tu  b łąd w  założeniach, z którego 
wyszedł ak t oskarżenia, a które 
narzuciły mu czynniki lokalne 
chrzanowskie, prowadzące docho­
dzenia wstępne w  kierunku wręcz 
przeciwnym temu, w  jakim  istot­
nie przejawiły się wypadki fa ta l­
nych dni kwietniowych.

Narzucenie śledztwu myśli prze­
wodniej o działalności „tajem ­
nych s ił wywrotowych", o „celo- 
wem" skupieniu się rzesz bezro­
botnych całego powiatu z zamia­
rem rozbrojenia policji i dokona­
nia rabunku m iasta, spaczyło je 
w zupełności, naświetliło opacznie 
wszelkie zdarzenia tych dni, dało 
zupełnie błędny w yraz zeznaniom 
świadków i przedstawiło karyka­
turalny obraz całego zajścia, któ­
ry w  świetle przewodu sądowego 
okazał się wręcz niezgodny z 
prawdą.

I dlatego uważam, że należy 
znaleźć Inne, bardziej rzeczowe 
podejście do spraw y tej, proste i 
wynikające bezpośrednio ze zda­
rzeń istotnych, bez wybujałości 
fantazji policyjnej i bez urojeń 
„polityków" prowincjonalnych.

Bezrobocie, szalejące od la t w 
tym okręgu par excellence prze­
mysłowym, zaciążyło z siłą fatal­
ną nad  tysięczną m asą zreduko­
wanych górników, nad  ich dzieć­
mi, skazanemi od pierwszych dni 
młodocianych na byt beznadziej­
ny, na  ju tro  bezsłoneczne, na  wio­
snę życia, pozbawioną radości, 
tęsknot 1 entuzjazmu.

Niezadowolenie, gorycz i roz­
pacz przepełniały zwolna te rze­
sze, wypatrujące napróżno pracy 
i chleba — lata  całe sziy one dzień 
w  dzień do m iasta, do fabryk i 
warsztatów, szukając zajęcia i 
wracały późno w  noc z przekleń­
stwem na ustach, wściekłością w 
duszy i tylko głuchy żal rwał im

serca na widok głodujących żon i 
dzieci.

W ładze lokalne przy najlepszej 
woli nie miały możności zaradze­
nia temu — zwlekano z dnia na 
dzień — zapomogi żebracze po 2 
zł. 20 gr. miesięcznie i zupy dla 
dzieci nie były chyba właściwymi 
środkami wskazanymi w  tym  wy­
padku.

Efektem tego były zajścia  o bie- 
daszyby sierszańskie, które pocią­
gnęły za sobą straszliw ą „pacyfi­
kację" kilku wsi w  chrzanowskiem 
i... doraźne przeniesienie komen­
danta policji z Chrzanowa do Ja­
sła.

Jednakże 1 w tedy skończyło się 
tylko na  litościwem rozdawni­
ctwie mąki, kawy i węgla najbie­
dniejszym — rejestrow ano tysią­
ce —  lecz pracy nie dano.

A tymczasem wzbierała wielka 
historyczna fala strajkow a w  ca­
łej Polsce, masy wygłodzone, ze­
pchnięte w  swych płacach 1 sto­
pie życiowej do rzędu kulisa chiń­
skiego, zerwały się do walki o p ra­
wo ludzkie, o prymityw życiowy, 
s tra jk  polski, „okupacyjny" objął 
kraj wzdłuż i wszerz i w strząsnął 
całą klasą  robotniczą wieścią o 
„Suchardzie" i o „Sempericie".

Dni Krakowa, Lwowa, Często­
chowy musiały odbić się żywem 
echem i w  tym najbardziej wygło­
dniałym zakątku kraju  1 rozpoczę­
ły  się wędrówki rzesz bezrobot­
nych ku m iastu, do starostw a, fun­
duszu pracy z  żądaniem pracy.

Czekano i  zwlekano z tern dłu­
go, straszliwie długo i dopiero 
dnia 22 kwietnia uruchomiono ro­
boty publiczne ża  płacę 1 zł. 90 
gr. dziennie d la  mężczyzn, a  1 zł. 
50 gr. d la  kobiet przy przestrze­
ganiu zasady, że mąż i żona nie 
mogą mieć razem zatrudnienia — 
a tylko jedno z nich.

Ale i tym pracującym  postano­
wiło kierownictwo robót obniżyć i 
te tak  żebracze płace I po 5-clu 
dniach pracy przyszło do zatargu 
pomiędzy pracownikami, a  kiero­
wnikiem robót inż. Princem, któ­
ry  wszelki sprzeciw uważał za „a- 
gitację wywrotową" 1 radził użyć 
policji.

W zburzenie ogarnęło szybko 
wszystkich zajętych przy robo­
tach — odrazu stanęła wszędzie 
praca — wyłonił się komitet s tra j­
kowy i wypłynęły żądania racjo­
nalne 1 dostosowane do sytuacji: 
6-godzinnego dnia pracy, 3 złote 
płacy dziennej, zniesienia akor­
dów, zatrudnienia wszystkich bez­
robotnych i ubezpieczenia ich w 
pracy.

T e skromne żądania uznały 
władze chrzanowskie za „bolsze­
wickie, komunistyczne, wywroto­
we".

Nie dorosły one do wysokości 
sytuacji.

I gdy następnego dnia zatrzy­
mano wszystkie w arsztaty pracy 
w Chrzanowie, gdy tłumy bezro­
botnych zaległy przed Staro­
stwem, nie umiały władze wy­

wrzeć odpowiedniego nacisku na 
czynniki decydujące, by załatwić 
tę spraw ę szybko i definitywnie, a 
odkładały decyzję, nie licząc się z 
nastrojem  mas.

...A jednak  masy rozeszły się z 
powagą do domów w przekona­
niu, że w  myśl telefonicznych roz­
mów ich delegacji — w  szczegól­
ności tow. St. Bociana z przewod­
niczącym Funduszu Pracy  w  Kra­
kowie—przyjedzie Insp. Pracy p. 
Czernieckł nazajutrz do Chrzano­
w a dla załatw ienia ich żądań.

Jednakże w  nocy tego dnia po­
rozumiał się p. Czernieckł z tow. 
Bocianem, że delegacja wyjedzie 
nazajutrz, t. j.  29 kwietnia rano 
do Krakowa i tow. Bocian wyje­
chał też rankiem z delegacją do 
Krakowa, zlecając reszcie delega­
tów uwiadomienie strajkujących, 
iż m ają na  wynik delegacji cze­
kać przed starostwem.

W  myśl tego zbierały się naza­
ju trz  rano tłumy bezrobotnych ko­
ło fabloku i zatrzym ały tam  pra­
cę — zaś stam tąd  ruszyły ku s ta ­
rostwu, by  czekać na wieści z  Kra­
kowa.

Jednakże władze nie zrozumiały 
sytuacji; wieści, jakie szerzyły po 
mieście elementy reakcyjne o ma­
jącym rzekomo nastąpić przewro­
cie w  dniu 1 m aja — o rabunku, 
grożącym miastu (mimo wczoraj­
szego spokoju) przeraziły staro­
stę i zażądał on nadzwyczajnej 
pomocy policji i otrzymał ją  z po­
sterunków okolicznych, z Krako­
w a i Górnego śląska, 99 szerego­
wych i 2 oficerów m iał pod sobą 
na „uśmierzenie" pow stania boha­
ter tego dnia Komisarz P .P. W al­
ter.

Mówea rozprawia się dosadnie 
z fantastycznemi twierdzeniami 
tego świadka i posterunkowych — 
wykazuje całą nlefortunność wy­
stąpienia policji tego dnia 1 tylko 
w  niezorjentowanlu się starosty  w 
sytuacji 1 powierzeniu kierowni­
ctwa całą akcją komisarzowi po­
licji i przelaniu na  niego całego 
zadania opanowania sytuacji wi­
dzi przyczynę tragicznych wypad­
ków, które żywą strugą krwi ro­
botniczej zalały ulice Chrzanowa 
i przedwcześnie pokładły na sen 
wieczny młodego Romaniszyna.

„Tw ardą je s t mowa praw a" — 
kończy mówca — „tw ardą i bezli­
tosną, jak  życie tych bezrobot­
nych — ale Sąd je s t Sądem ży­
wych ludzi, sędzia je s t obywate­
lem, o żywem sumieniu, umieją- 
cem wniknąć w  dolę ludzką w 
myśl zasady św. Augustyna: „ho­
mo sum et nihil humani mihi alle- 
num esse puto" (człowiekiem je­
stem i nic ludzkiego nie je s t mi 
obcem).

Wierzę, że wyrok będzie odpo­
wiedzią na to  wołanie i da wol­
ność podsądnym".

***
Jutro przytoczymy ustępy z in­

nych przemówień.

Pod brunatną dyktaturą

Płace i zarobki w „Trzeciej" Rzeszy
Wzrost niezadowolenia i rozczarowań

Przerzucając prasę hitlerowską, 
przychodzi się już choćby z tej le­
ktury do przekonania, że w śród 
mas robotniczych w  Trzeciej Rze­
szy coraz bardziej rośnie niezado­
wolenie. T ak  więc można w  tych 
pismach napotkać liczne listy  do 
redakcji, których autorzy żalą się, 
że reżym narodowo -  „socjalisty­
czny" przyniósł korzyści przede- 
wszystkiem kapitalistom, a  raczej 
im wyłącznie.

P rasa hitlerowska s ta ra  się — 
rzecz jasna — „wybielić" reżym. 
T ak  więc w  jednym z komentarzy 
do listów takiego rodzaju pisał 
„Volkischer Beobachter", że tak  —  
w gruncie rzeczy być musiało. 
Wielcy kapitaliści wzmogli swe 
zyski o 2,3 miljarda m arek. B aga- 
telal Cóżby było, gdyby ten  zysk 
dodatkowy rozdzielić m iędzy robo­
tników. Byłoby to zaledwie % mar 
ki dziennie. „G ra nie w arta  świe­
cy" — w yjaśnia „genjalny" kalku 
ia tor z przybocznego organu „Ffi- 
hrera".

Robotniczym czytelnikom orga­
nu Hitlera nie poszła w  sm ak taka 
„argum entacja". W  parę dni póź­
niej organ opublikował niektóre 
listy protestujące, z których jeden 
głosił, co następuje:

„Jesteśm y robotnikam i i nie 
rozum iem y tego, co piszecie w 
waszem piśm ie d la  uzasadnienia 
ogrom nych zysków  przedsię­
biorców i  o  podwyżce 50 fenigów 
dziennie. To n ie  je s t narodow y 
„socjalizm ", to  je s t  w prost K A . 
PITA LIZM ". N a  czemże polega 
różn ica?"

Jeśli takie głosy trzeba wreszcie
— dla utrzym ania pozorów  — u- 
jawniać, to  jak  się przedstaw ia sy­
tuacja w  istocie? Jakie prądy  nur­
tują masy, w yprow adzone w  pole?

A przedewszystkiem, jak  przed­
staw ia się w  istocie sytuacja, na 
tle której rośnie owo niezadowole­
nie?

Sprawozdanie oficjalne stw ier­
dza, że przeciętny poziom płac go­
dzinowych w  r. 1935/36 nie uległ 
zmianie od 1933, ale płace te  są 
niższe o 22# od  stanu z przed kry­
zysu, t. j. narodowi „socjaliści" 
przyznają, że utrzymali najniższy 
kryzysowy poziom płac. Piękny 
„sukces". Nie jest jednak praw ­
dą, jakoby w  latach 1933—35 nie 
było pogarszania płac. Było, co wi 
dać ze statystyki urzędowej, i to 
naw et w  pracującym  całą siłą pa­
ry  przemyśle metalurgicznym.

Ale w zrost zatrudnienia spowo­
dow ał w zrost zarobków  klasy ro­
botniczej, jako całości. W zrost ten 
w yraża się cyframi: z 26 miljar- 
dów w  r. 1932 n a  31 miljardów. 
Różnica — 5 miljardów. Faktycz­
nie —  co oficjalne dane stw ierdza­
ją  —  w zrost zarobków  je s t niższy 
(wzrost cen, podatków, odliczanie 
spłaty zasiłków bezrobocia i t. p.)
— wynosi zaledwie 2,5 miljarda 
marek. W  ten sposób bez żadnej 
przesady m ożna stwierdzić, że 
w zrost cen, podatków, świadczeń, 
odliczeń pod różnemi pretekstam i

odebrał klasie robotniczej to, co jej 
dał w zrost zatrudnienia, wywołany 
„nakręcaniem konjunktury", t  j. 
przedewszystkiem zbrojeniami.

A zatem — w  rezultacie liczba 
ogólna robotników poprzednio za­
trudnionych plus miljony nowo-za- 
trudnionych (spadek bezrobocia z 
liczby przeciętnej 5,703,000 w  roku 
1932 na 2,117,000 w  m aju r. b.) 
zarab iają razem niewiele więcej, 
niż liczba zatrudnionych poprzed­
nio, w  czasie największego nasile- (W )

Strajk w  Krośnie zakończony
W e wtorek została podpisana u- 

m ow a w  zatargu  w  fabryce „Len" 
w  Krośnie.

Robotnicy uzyskali 8 proc, pod­
wyżki, uznanie delegacji robotni­
czej, przyznanie praw a do przerwy 
śniadaniowej, zapewnienie, że w a­
runki hygjeny pracy będą ściśle 
przestrzegane.

Robotnice ł  robotnicy opuścili 
fabrykę po kilku tygodniach „oku­
pacji" ze śpiewem „Czerwonego

Papką i solą
Jest to rzecz praktykowana na 

całym świecie, że gdy mąż stanu, lub 
inna wybitna jednostka albo też in­
stytucja społeczna chce zaznajomić 
opinję publiczną ze 'swojemi zamie­
rzeniami lub tern, czego ju ż dokona­
no, to zaprasza do siebie przedstawi­
cieli prasy i  przez tych to przedsta­
wicieli t. zw. „siódmego mocarstwa" 
trafia do opinji publicznej.

Naturalnie, że i  w  Polsce, a szcze 
gólnie w Warszawie, gdzie koncen­
trują się zarówno władze państwo­
we, ja k  i  centrale wielu instytucyj, 
niema tygodnia, w  którym nie od­
byłoby się kilka t. zw. konferencyj 
prasowych.

W  Warszawie utarł się w  dodatku 
zwyczaj, że do serca czy do przeko 
nanla dziennikarza droga prowadzi 
przez żołądek. 1 dzieje się tak, że 
ozęsto instytucje społeczne albo zgo­
ła filantropijne,, żyjące z  ofiarności 
publiczne], zwołując konferencję pra 
sową, obowiązkowo urządzają przy­
jęcia, często nawet wystajone, dla 
dziennikarzy.

Doszło nawet do tego, że pewna 
instytucja, mająca wśród wielu
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nia bezrobocia.
Jest rzeczą zatem niezaprzeczo­

ną, że w zrost zarobków, zwłaszcza 
realnych pozostaje znacznie w  ty ­
le — po za zyskami kapitalistów.

T ak, korespondent organu „Ffi- 
h rera" miał rację: ten narodowy, 
„socjalizm" mocno zalatuje czys­
tym, i to najczystszym, najbardziej 
brutalnym i nieokiełznanym w  w y­
zysku — kapitalizmem I Czemże 
jest bowiem innem?

Sztandaru". Tłumy w itały entuzja 
stycznie wychodzących. )

Rokowania prowadził z  ram ie­
nia robotników, Jak już pisaliśmy, 
tow. Fr. Haluch, jako przedstaw i­
ciel klasowego ruchu zaw odow e­
go. Energiczna interwencja Min. 
Opieki Społecznej 1 okręgowego 
inspektora pracy przyczyniła się 
bardzo wydatnie do zlikwidowania 
zatargu.

swoich zadań także walkę z alkoho­
lizmem, na przyjęciu urządzonym Z 
racji konferencji prasowej, podejmO 
wala dziennikarzy... wódką podawa­
ną w  filiżankach.

Dziennikarze zorganizowani w Syn  
dykade Dziennikarzy Warszawskich 
wielokrotnie sprawę przyjęć dla 
prasy poruszali zarówno wewnątrz 
organizacji, jak  i  na łamach dzien­
ników, w których pracują. Ogromna 
większość dziennikarzy warszaw­
skich nie chce być „niewolona" pap* 
ką i  solą, ani wogćle niewolona. —• 
Przez nikogo. Organizacje 'dzienni* 
karskie powiedziały sobie, że muszą 
zwalczyć pokutujące w wielu gło­
wach przekonanie, iż z  dziennika­
rzem n ie  można inaczej rozmawiać, 
jak  tylko przy suto zastawionym 
stole i  przy dźwięku kieliszków wód 
k i lub wina.

Miejmy nadzieję, że zwyczaj ten, 
uwłaczający godność dziennikarzy—  
w krótkim czasie będzie tylko niemi- 
łem wspomnieniem z  bezpowrotnej 
przeszłości.

X  Y. Z.

1

prezentacyjnych w  stolicy Pań­
stw a *).

„Zebrałem dość obszerny m ate- 
rjał, dotyczący tej sprawy, jak  ró­
wnież niektóre dane w  przedmio­
cie tytułu własności m iasta do b. 
Teatrów  Rządowych. Zamierzam 
m aterjał powyższy ogłosić — przy 
sposobności — drukiem pod ogól­
nym  tytułem : „Czterdzieści la t Do­
m u Dochodowego Teatrów  W ar­
szawskich (1896—1936)“.

„Jeżeli zagadnienie objęcia przez 
Z arząd Miejski „Domu Dochodo-; 
w ego Teatrów  W arszawskich" (łą 
cznie z tak  poważnym dochodem

)  P o r .; Ignacy B aliński: „Węzeł 
go rdy jsk i T ea trów  W arszaw skich", 
przedm ow a do publikacji „ T eatry  
W arszaw skie" (L isty  senato ra  E ver- 
t a  w  sp raw ie  rew iz ji gospodarki te ­
a tró w  M iejskich). W arszaw a, 1930. 
S t r .  X V I —  xvm.

P o r .: M aciej K rywos 
s tró j T ea trów  w  Polsce 
starczalnośó  (1765 __ j, 
» a w a ,  1935. S tr . 39. Tej 
„F u n d a cja  N arodow a Te 
sław sk ich"  (p ro jek t S tal 
ezawa, 1934. S tr . 5  —  y,

A parat prasow y obecnego Tym­
czasowego Zarządu Miejskiego, 
który znakomicie funkcjonuje i 
wszystko skrupulatnie notuje, do­
tychczas nie ogłosił żadnych nota­
tek w  sprawie „Domu Dochodo­
wego Teatrów  W arszawskich".

Artykuł 19 Koncesji „Domu Do­
chodowego" brzmi (w tłómaczeniu 
polskim), jak  następuje:

„Po ukończeniu okresu eksploa­
tacyjnego, to  jest po upływie przy 
toczonych w  artykułach poprzed­
nich trzydziestu trzech lat, nrabia 
Zamoyski obowiązany jest oddać 
Zarządowi Teatrów  W arszawskich 
część, eksploatowaną przezeń, w 
stanie zupełnie poprawnym i zu­
pełnie zdatnym do dalszej eksploa­
tacji. Dla zabezpieczenia wykona­
nia przez przedsiębiorcę tego w a­
runku, wszystkie budynki, eksploa 
towane przez hrabiego Zamoyskie 
go, będą poddaw ane oględzinom 
periodycznym, a  mianowicie: co 
pięć lat specjalna komisja, miano­
w ana przez W arszawskiego gene- 
rał-gubernatora, będzie je badać, 
przedsiębiorca zaś jest obowiąza­
ny: a) utrzymywać' wciąż budyn­
ki w  należytym stanie i porządku

rocznym) znajduje się w  sferze 
zainteresowań W Pana Ministra, 
jako Prezydenta m. stół. W arsza­
wy, to  uważać będę za swój obo­
wiązek udzielenia Mu (zgodnie z 
Jego życzeniem) wyczerpujących 
wyjaśnień, dotyczących zebranego 
przezemnie materjału.

„Niech mi wolno będzie tu nad­
mienić, że realizacja projektu bu­
dowy „Domu Dochodowego Tea­
trów  W arszawskich", która rów­
nież miała na celu osiągnięcie w 
przyszłości dość znacznego stałego 
rocznego dochodu, jako stałego za 
siłku dla Teatrów  W arszawskich, 
— była, w  istocie swej, pierwszym 
etapem mej skromnej długoletniej 
działalności teatralnej, której prze 
w odnlą myślą by ło : uniezależnie­
nie tych Teatrów  od  wszelkich sub 
wencji, bądź rządowych, bądź 
miejskich; zabezpieczenie ich bytu 
i ciągłości, jako Instytucji samo­
dzielnej a  samowystarczalnej, oraz 
rozbudowa kompleksu teatralnego, 
wym agającego coraz nowych a 
tak niezbędnych inwestycji.

„Z  wyrazami wysokiego pow a­
żania

Maciej Krywoszejew.

a w  tym celu obowiązany jest do­
konywać remontu tych budynków, 
z zachowaniem wszelkich obowią­
zujących przepisów miejskich, w y­
datkując na  rzeczony rem ont nie 
mniej niż dwadzieścia tysięcy 
rubli w  ciągu każdych dziesięciu 
lat, — i b) w  ciągu ostatnich 3-ch 
la t okresu eksploatacyjnego wno­
sić do  Zarządu W arszawskich 
Teatrów  Rządowych po  dziesięć 
tysięcy (10.000) rubli rocznie ty tu ­
łem kaucji, zabezpieczającej nale­
żyty stan budynku. W  razie nie­
wykonania przez przedsiębiorcę 
wymagań, zaw artych w  punktach 
a i b) Zarząd Teatrów  m a prawo 
nałożyć areszt na  dochody ze 
wspomnianego budynku w  wyso­
kości sumy, potrzebpej na  remonr. 
W ymieniona kaucja może być zło­
żona przez hrabiego Zamoyskiego 
w  gotowiźnie lub w  papierach 
procentowych Państwowych lub 
przez Państw o gwarantowanych. 
W  ostatnich dwuch wypadkach 
kupony stanowią w łasność przed­
siębiorcy i powinny być w ydaw a­
ne mu co pół roku.

W  trzy miesiące po ekspiracji o- 
kresu eksploatacyjnego, utworzona

sposobem wyżej opisanym kaucja, 
w  sumie 30.000 rubli, zw raca się 
hrabiemu Zamoyskiemu, o ile wspo 
m niana w  artykule niniejszym ko­
misja uzna, że przedsiębiorca do­
kładnie wypełnił żądania praw ne 
co do oddania Zarządowi Teatrów  
wyszczególnionych budynków w 
należytym stanie i porządku. W 
przeciwnym razie, Skarb będzie 
miał praw o zużytkować na remont, 
w niezbędnej sumie, wyżej wspom 
niana kaucje w  kwocie 30.000 ru­
bli".

Artykuł 22 koncesji zastrzega, że 
„przedsiębiorca m a praw o zawie­
rać umowy na termin nie dłuższy 
niż ten, podczas którego wiadoma 
część gmachu będzie przezeń eks­
ploatowana. Wszelkie umowy, za­
w arte na dłuższy termin, będą po­
zbawione mocy prawnej i nie są 
obowiązujące dla Zarządu T ea­
trów".

W  związku z treścią przytoczo­
nych artykułów koncesji, nasuwa­
ją się pytania:

1. Czy Tymczasowy Z arząd Mia 
s ta  st. W arszaw y zam ianował spe­
cjalną .Komisję, której obowiąz­
kiem jest: badanie stanu gmachu

„Domu Dochodowego", eksploa­
towanego przez przedsiębiorcę, 
oraz ostateczne przejęcie tego gma 
chu w  posiadanie Miasta, które 
weszło w  praw a b. Zarządu T ea­
trów W arszawskich Rządowych?

2. Czy przedsiębiorca wniósł w y 
m aganą przez Koncesję kaucję, w 
kwocie 30.000 rubli (po przeracho 
waniu) do Zarządu M iasta celem 
zabezpieczenia w ykonania w arun­
ków koncesji. W  razie gdy przed­
siębiorca tego w arunku nie wypeł­
nił, —  czy Z arząd M iasta nałożył 
areszt na dochody „Domu Docho­
dowego", pobierane przez przedsię 
biorcę do czasu ekspiracji konce­
sji? —  i

3. Czy przystąpiono do remontu 
„Domu Dochodowego", którego 
termin eksploatacji kończy się za 
kilka miesięcy?...

Kontrahentem, pobierającym do­
chody z eksploatacji „Domu Do­
chodowego" (w kwocie około 250 
tysięcy złotych rocznie) jest od 
dłuższego czasu hrab ia  Franciszek 
Potocki.

MACIEJ KRYWOSZEJEW,
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Innu otińj święta min® i  F«ii
M o w a  t o w .  B lu m a

Obchód św ięta narodowego 14 
lipca przybrał w  tym  roku charak­
te r polityczny. Stronnictwa „Fron­
tu  Ludowego" połączyły bowiem 
demonstrację z okazji św ięta na­
rodow ego z odroczonym przed mie 
sięcem obchodem zwycięstwa w y­
borczego.

Dzienniki prawicowe narzekają 
na  lewicowy charakter obchodu, 
oświadczając, że „patrjoci" nie znaj 
dą  się na ulicach, któremł m asze­
row ać będą członkowie „Frontu Lu 
dowego". Organizacje byłych kom 
batan tów  wezwały swoich człon­
ków, aby pojedynczo udali się pod 
Łuk Triumfalny i tam  składali w ią­
zanki kw iatów  na  grobie Niezna­
nego żołnierza.

W  ten sposób utworzyły się dwa 
ośrodki obchodu. Jednym był Łuk 
Triumfalny z grobem Nieznanego 
Żołnierza, gdzie defilada pojedyn­
czych osób odbywała się w spoko­
ju  i z  drugiej strony —  dw a ol­
brzymie pochody „Frontu Ludowe­
g o" ze sztandaram i czerwonym i 
trójbarw nym , wkroczyły na  plac 
Bastylji, gdzie przedstawiciele Rzą 
du 1 przywódcy „Frontu Ludowe­
g o" wygłosili szereg przemówień.

Duże wrażenie wywołała m owa 
prem jera Bluma, który, stw ierdza­
jąc  jedność istniejącą w śród stron­
nictw  „Frontu Ludowego", apelo­
w ał do m as robotniczych, abv po­
zostawiły Rządowi swobodę decy­
dow ania o tempie, w  jakim pro­
gram  „Frontu Ludowego" ma być 
wykonany. Premjer ostrzegał przed 
niecierpliwością i stosowaniem 

• gwałtownych form w  w alce o po­
stulaty robotnicze.

Premjer zapowiedział, że w  cią­
gu  bieżącego tygodnia izba prze­
prowadzi debatę nad upaństw o­
wieniem przemysłu wojennego 1 
nad  zmianą statutu Banku Francji.

Sprawy te  przejdą następnie do 
Senatu i zaraz potem obie izby we 
zm ą na  w arsztat p lan wielkich ro-

Nowy minister
Ł o tw y

Łotew ska agencja telegraficzna 
komunikuje: Prezydent państw a 
mianował dotychczasowego sekre­
tarza m. spr. zagr. M unfersa mini­
strem spraw  zagranicznych.. (PAT)

bót publicznych, spraw ę zorgani­
zowania kredytu dla drobnego i 
średniego handlu i przemysłu, za ­
rządzenia, któreby umożliwiały 
kontrolę cen, specjalnie zaś cen de 
talicznych na środki żywności, wre 
szcie zarządzenia, mające otwo­
rzyć młodzieży dostęp do instytu- 
cyj administracji publicznej. P re­
mjer zakończył swe przemówienie, 
podkreślając, że Rząd jego m a po­
dwójny tytuł do występowania na 
te j uroczystości. Jest on rządem le 
galnym Republiki, a  po drugie, ja ­
ko Rząd, który wyszedł z większo­
ści „Frontu Ludowego" m a on pra 
w o do powołania się na swe re­
wolucyjne pochodzenie.

Inne przemówienia
Po premjerze przem awiał min. o- 

brony Daladier. Oświadczył on, że 
partja  radykalna udzieliła całkowi­
tego poparcia Rządowi „Frontu Lu 
dowego". Żadne reformy przepro­
wadzane przez Front Ludowy — 
mówił —  nie budzą u nas obaw.

Przedstawiciel partji komunisty­
cznej Duclos podkreślił w  swem 
przemówieniu wierność partji ko­
munistycznej dla „Frontu Ludowe­
go", zadeklarow ał dalsze całkowi­
te poparcie Rządu tow. Bluma i 
jako naczelne hasło partji komuni­
stycznej na dziś, wysunął pogodze­
nie klas robotniczych z klasami 
średniemi.

Drobne zajścia
Przebieg uroczystości w e Fran­

cji był naogół spokojny, W  samym 
Paryżu tylko doszło w  kilku miej­
scach do drobnych starć między 
grupami zwolenników „Frontu Lu­
dowego", a zwolennikami organl- 
zacyj prawicowych.

Zabawy
Od niedzieli już cały Paryż jest 

objęty siecią zabaw  ulicznych. Po­
mimo niezbyt sprzyjającej pogody, 
tłumy przepływają ulicami i pla­
cami, na których odbyw ają się za­
bawy.

D efilada w o skowa
Z Paryża ATE. donosi. Rewja 

wojskowa odbyła się w  tym roku 
nie jak  zwykle przed Łukiem T ri­
umfalnym, lecz przed Grand Pa-

lais. Na trybunie zajęli m iejsca: 
prezydent republiki Lebrun, prezes 
senatu Jeanneney, prezes Izby De­
putowanych Herriot, premjer tow. 
Blum i wszyscy członkowie gabi­
netu. P rasa podkreśla jednomyśl­
nie, że przebieg defilady był im­
ponujący. Przez półtora godziny 
maszerowały przy dźwiękach or­
kiestr wojskowych oddziały róż­
nych gatunków broni. Nad placem 
rewji krążyły 222 samoloty.

Za zrzucenie czapki - śmierć
W e w torek  o godz. ’ 9-ej p ra ­

cow nik wojskowych zakładów pi­
rotechnicznych w  Rembertowie (na 
zwisko nieustalone), będąc pod­
chmielony, zrzucił czapkę pewnemu 
przechodniowi, poczem zaczął u- 
ciekać. Na alarm  przechodnia poli 
c jant pogonił za uciekającym w  
stronę lasu w  Starym Remberto­

wie. Gdy na trzykrotne 
uciekający nie zatrzymał się, wów ­
czas policjant wystrzelił z rewol­
weru i  trafił uciekającego. Ranny 
wkrótce zmarł. Na miejsce tragicz 
nego w ynadku przybyły władze są 
dowo - śledcze, które wszczęły do­
chód? enie

W iadom ości p c a łe 4 
P o lsk i

Pognili muwółti monarthisliiw hiniań
K r w a w e  s ta r c ia

Z Madrytu donoszą: Na cmenta­
rzu Almudena odbył się pogrzeb 
zamordowanego przywódcy mo­
narchistów hiszpańskich, deputo­
wanego Calvo Sotelo. W  uroczy­
stości pogrzebowej wzięło udział 
przeszło 30.000 osób. Delegacja 
Kortezów, która przybyła kilku sa 
mochodami, musiała wskutek groź

CBirny b ą d ą  b ron ić
swej niepodległości

Z Szanghaju PAT. donosi: Na 
posiedzeniu komitetu wykonawcze 
go Kuomintangu m arszałek Czang- 
Kai -  Szek oświadczy: nadzieja na 
pokój jeszcze nie jest całkowicie 
stracona. Podstaw ą polityki Chin 
jest dążenie do utrzymania cało­
ści swoich terytorjów. Nie podpi- 
szemy żadnej umowy, która  była­
by  w  sprzeczności z tą  zasadą. W 
tym dniu, w  którym zażądanoby 
od nas uznania Mandźukuo, całe 
Chiny musiałyby być gotow e do 
złożenia największych ofiar w  o- 
bronie swojej niezależności. Nie 
chcemy dla Chin losu Abisynji, ale 
nie cofniemy się nigdy przed za­
daniem, którego podjęła się Abi­
synia w obronie swojej niepodle­
głości, gdyby to okazało się nieod­
zowne.

ODEZWA.
Na końcowem posiedzeniu Ko­

mitetu W ykonawczego Kuomintan­
gu uchwalono tekst odezwy, zgod­
ny z  przemówieniem m arszałka 
Czang - Kai - Szek. Odezwa za­
w iera kategoryczne oświadczenie 
o utrzymaniu nietykalności granic 
Chin, wypowiada się przeciw uzna 
niu Mandźukuo, a  także przeciw 
wszelkim umowom niezgodnym z

zasadą nienaruszalności terytorjum 
Chin.

Z Hong - Kongo PAT. donosi: 
Prowincje południowe sprzeciwiają 
się uchwałom egzekutywy Kuomin 
tangu. Rada Polityczna w  Kantonie 
nie uznała się za rozwiązaną. Do­
wódcy wojsk prowincji Kwang-Si: 
Li-Tsung-Yen i Pai-Czung-Si od­
mówili objęcia stanowisk w  komi­
tecie obrony narodowej w  Nanki- 
nie. Dezercja z armji południowej 
trwa. W  Kantonie oświadczają, że 
zostanie tam sformowana arm ja an 
tyjapońska pod dowództwem gen. 
Czen - Czi - Tanga oraz gen. Li- 
Tsung - Yena, jako jego zastępcy. 

W  Gdańsku
Zniesienie kont 
na obce waluty

Jak  donosi „Danziger Volkszei- 
tung", Bank von Danzig w ydał w 
swym charakterze organu kontrol­
nego nad wszystkiemi gdańskiemi 
bankami i kasami oszczędności, 
zarządzenia, nakazujące bankom 
tym zlikwidowanie kont gotówko­
wych, opiewających na obce w a­
luty. (PAT.).

nej postawy, zajętej przez tłum u- 
czestników uroczystości pogrzebo­
wej, opuścić natychmiast cmen­
tarz. Również przedstawiciele 
władz nie zostali dopuszczeni do 
wzięcia udziału w  pogrzebie. 
W znoszono okrzyki: „Niech żyje 
Hiszpanja i faszyzm!" oraz „Precz 
z parlamentem!" Trum na ze zwło­
kami b. ministra była pokryta 
sztandarem o barw ach monarchjl 
hiszpańskiej. Z a trum ną kroczyli li 
czni przedstawiciele ugrupowań 
prawicowych, a  m. in. przywódca 
katolickiej akcji ludowej Gili Ro- 
bles.

W  godzinach przedpołudniowych 
odbył się pogrzeb oficera gwardji 
cywilnej Castillo. Trumna była spo 
w ita w  czerwony sztandar. W  po­
chodzie kroczyli przeważnie socja­

liści i komuniści.
W  chwili gdy liczne tłumy w ra­

cały w  godzinach wieczornych z 
pogrzebu b. ministra Calvo Sotell, 
pomiędzy przeciwnikami politycz­
nymi wywiązała się bójka. Pod­
czas strzelaniny jedna osoba zo­
sta ła  zabita, a  3 odniosły ciężkie 
obrażenia. (ATE.).

A m nestia w  A ustrii
Zapowiedziana w  przemówieniu 

radjowem kanclerza Schuschnigga 
am nestja polityczna, m a być ogło­
szona, jak  tw ierdzą w  kołach po­
informowanych w  dniu 25 lipca, 
t. j. w  drugą rocznicę zamordowa­
nia kanclerza Dolfussa. (ATE.).

Zamordowanie staruszki
d la  zdo b yc ia  7  z ł .

P rz y  ul. F re ta  25, w  W arszaw ie, 
dwupokojowy lokal n a  trzeeiem  p ię­
trze  zajm ow ała od szeregu  la t, 73- 
le tn ia  Franciszka  Taborewiczowa, 
w dowa z  córką, A ntoniną, telefo­
n istką  w pewnej in sty tucji p rzy  ul. 
M arszałkow skiej. C órka wychodziła 
do pracy  o godz. 8 -ej, w racała  zaś  o 
godz. 16 ej.
W e w torek, gdy n a  pukanie córki n ik t 
n ie  o tw iera ł drzwi, wywalono je . N a 
podłodze z a  stołem leżała  w kałuży 
krw i, n ie  da jąc  ju ż  znaku życia. Ta­
borewiczowa. Szuflady w komodzie, 
szafie, stołach i bieliźniarce by ły  o- 
tw arte , zaw artość ich była czę . 
ściowo w yrzucona n a  stó ł lub podło­
gę, co dowodzi, iż  zbrodni dokonano 
n a  tle  rabunkow em . L ekarz Pogot. 
stw ierdził śm ierć s taruszk i, wskutek

rany , zadanej tępem  narzędziem  
(praw dopodobnie duszą od żelazka) w 
okolicę lewej skroni. N a  m iejsce o . 
hydnej zbrodni p rzybyli p roku ra to r 
Leniewski, sędzia śledczy O strowski, 
naczelnik urzędu śledczego Przygoda 
i policja IT-go kom..

W edług zeznań córk i w  m ieszkaniu 
było ty lko  7 zł. gotów ką, k tó re  zbro­
dniarz  zrabował. Książeczki PK O ., z 
wkładem zł. 8.72 n ie  ruszył. W  domu 
tym  były do w ynajęcia 2 pokoje, je ­
den w łaśnie w m ieszkaniu T aborewi- 
czowej. Is tn ie je  przypuszczenie, iż 
zbrodniarz w szedł do m ieszkania, pod 
p retekstem  obejrzenia pokoju. K orzy 
s ta ją c  z sam otności s ta ru szk i —  za­
mordow ał ją , przypuszczając, że znaj 
dzie obfity  łup. W ad z e  prow adzą 
śledztwo.

Tymczasowe porozumienie
w  s p ra w ie  cieśnin

Z Montreua; donoszą: W e wtorek że Turcja przystąpi do francusko- 
popołudniu doszło pomiędzy po- sowieckiego paktu wzajemnej po-

luna walali mliii ilnlj i  mi. liiWim
W  szeregu gmin w ojewództwa ] i lasach, budowle 1 t. d. — Straty 

kieleckiego niedzielna burza doko- ogromne. W  samem powiecie ko­
nała wielkich spustoszeń, niszcząc neckim wynoszą około 400 tys. zł. 
plony, zasiewy, drzewa w  sadach*

mocy. (ATE.).

W  rokowaniach wyłoniły się we 
wtorek wieczorem nowe trudności. 
Paul -  Boncour i jego współpraco­
wnicy odbywali kolejne narady z 
delegatami Rumunji, Związku So­
wieckiego i  W . Brytanji. Uzgodnię 
nie punktów widzenia W . Bry­
tanji i ZSSR w  spraw ie zamknięcia 
lub otw arcia cieśnin w  czasie w oj­
ny, przy zachowaniu neutralności 
przez Turcję, nie zostało jeszcze 
osiągnięte. Jak wiadomo, W . Bry- 
tan ja  w ypow iada się naogół za o- 
twarciem cieśnin, zaś ZSSR za  ich 
zamknięciem przy zastrzeżeniu 
pewnych wyjątków.

Konferencja odbędzie nowe po­
siedzenie plenarne, na którem o- 
mawiane będą przedewszystldem 
kwestje. pozostające w  zawiesze­
niu. (PAT.)

ZABÓJSTWO NA WESELU
Podczas zabaw y weselnej, odby 

wającej się w  Bystrem, pow. No­
w y T arg , doszło do bójki między 
braćm i Fitami a  Chlebkami. W  cza 
sie niej jeden z Fitaków ugodził 
nożem Franciszka Chlebka, zabi­
ja jąc go na miejscu. Również Jó­
zef Chlebek został ciężko ranny. 
Uczestników tego krwawego w e­
sela aresztow ano i odstawiono do 
więzienia.

KATASTROFA LOTNICZA
N ad Tuszewem (pow. S taro- 

grad) w ydarzyła się katastrofa lot 
nicza. Jeden z szybujących samo­
lotów, opadł na polach, przyczem 
apara t się wywrócił, niszcząc śmi 
gło i podwozie. Pilot z wypadku 
wyszedł cało.
POCIĄG WPADŁ NA DREZYNĘ

W  pow. białostockim wydarzył 
się tragiczny wypadek. Pociąg o- 
sobow y z Grodna w padł na drezy­
nę kolejową, którą jechali 33-letni 
technik W iktor Połuczański, za­
mieszkały w  Wilnie, oraz prakty­
kant kolejowy 24-letni Czesław Ju 
rewicz, zam. w  Czarnej W si pod 
Białymstokiem.

W idząc nadchodzący pociąg Po 
łuczański usiłował w raz z Jurewi­
czem zepchnąć drezynę z toru, Je-

dnak pociąg najechał na nich, żabi 
jając Połuczańskiego na miejscu i 
raniąc ciężko Jurewicza.

Na miejsce katastrofy wyjecha­
ła komisja sądowo -  śledcza.

DWA DUŻE POŻARY 
W e wsi Szczyżynięta woj. wileń

skie spaliło się 9 domów mieszkal­
nych, w raz z zabudowaniem i in­
wentarzem. Straty wynoszą około 
14.000 zł. Drugi pożar wybuchł w 
tartaku Gurlicha w  Lidzie. T artak  
spłonął doszczętnie, wyrządzając 
straty  w  kwocie 12.000 zł.

Nowy kurs wotec 
hitlerowców w Austrii

Z W iednia PAT. donosi: W  pro­
cesie o zdradę stanu przeciwko 10 
przywódcom nielegalnej SS. i SA. 
w  Turnitz, który rozpoczął -się 
przed kilku dniami, prokurator po­
stawił wniosek o odroczenie ze 
względu na porozumienie austrjac- 
ko - niemieckie. Sąd przychylił się 
do wniosku i odroczył rozprawę. 
Przebieg rozprawy może służyć ja 
ko dowód zmiany kursu w polityce 
wewnętrznej Austrji. (PAT.).

szczególneml delegacjami do tym ­
czasowego porozumienia w  spra­
w ie przepływania cieśnin podczas 
wojny. Formuła ta, jak  tw ierdzą w 
kołach miarodajnych, zachowuje 
zasadę, że pozwolenia na przejazd 
cieśnin udziela zasadniczo Liga ’ 
rodów, lecz również T urcja może 
je udzielać na mocy traktatów , któ 
re zaw arła z innemi państwami.
Delegacja angielska zwróciła się 
telegraficznie do Londynu z prośbą 
o zaakceptowanie formuły kompro 
misowej. Odpowiedź angielska o- 
czekiwana jest w najbliższym cza­
sie. Również delegacja rumuńska 
zwróciła się do ministra spraw  za­
granicznych Titulescu, Litwinow 
i  turecki min. spraw  zagrani­
cznych Aras, którzy odbvli naradę 
z delegatem francuskim Paul Bon- 
courem wyrazili zgodę w  imieniu 
swych rządów . W  kołach konfe­
rencji k rążą uporczywe pogłoski,

OSTATNIE DEPESZE I  WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

P ło c k
Strą k na robotach publcznych
>We wtorek wybuchł w  Płocku na 
robotach miejskich publicznych i 
portowych oraz państwowych 
strajk.

Robotnicy dom agają się podwy­

żki płac do 3 zł. 50 gr. dziennie. O- 
becne płace wynoszą 2 zł. 80 gr.

Akcją kieruje Oddział Płocki Zw. 
Pracown. Komunalnych i Instytucji 
Użyteczności Publicznej w  Polsce.

izis i  ZwiazM Zaw. s  Bannowiczacli
W e wtorek wieczorem w B ara-[o raz  w  Związkach: Budowlanym, 

nowiczach policja przeprowadziła Spożywczym i Krawców. —  Po- 
rewizje i opieczętowała lokale w  zatem odbyw ają się rewizje w  mie 
Radzie Związków Z aw odow ych' szkaniach działaczy robotniczych.

Pociąg najechał na furmankę
D w ie  d z ie w c z y n k i z a b ite

Na linji kolejowej Herby-Nowe 
Podzamcze w  pobliżu wsi Jaw orz­
no pociąg kurjerski najechał na 
furmankę wiozącą pięć osób. 11- 
letnia Zofja Dyła, pochodząca z 
Niemiec i  przebywająca czasowo

na wakacjach u krewnych w  Pol­
sce, poniosła śmierć na miejscu. 
13-letnia Anastazja Górna zmarła 
naskutek odniesionych ran. Pozo­
stałe trzy osoby odniosły ciężkie, 
lecz niegrożące ich życiu rany.

W iadomości C n a rlo w e
P iłk a  no żna

K TO W ALCZY O W E JśÓ lE  DO 
LIGI. S y tuac ja  w  rozgryw kach mię­
dzynarodowych o w ejście do L ig i nie 
we w szystkich okręgach ju ż  się w y­
ja śn iła .

W  grup ie  I-e j walczą Skoda (W ar­
szaw a), B rygada  (Częstochowa), 
ŁT SG  (Łódź) i  U n ja  (L ublin ). Od­
był się ju ż  jeden  mecz Skoda— ŁTSG 
1:1.

W  grup ie  I i - e j  w alczą H C P  (Poz­
n a ń ), G ry f (T oruń) i  m is trz  Śląska 
(A m atorsk i K S, ewemt. Czarni Chro- 
paczów.

W  grup ie  III-e j g r a ją  Polonia 
(P rzem yśl), RK S H ajduk i, Pogoń 
(S try j)  i  m is trz  K rakow a (Craco- 
v ia , ewent. Grzegórzecki K S ) . .

W  g ru p ie  lV -ej w  pierw szej pod­
g ru p ie  w alczą Śm igły (W ilno) z m i­
strzem  okręgu białostockiego (W KS 
Grodno lub  W arm ja  G rajew o), a  w 
drug ie i podgrupie  spotkali się ju ż  raz  
W KS Równe i K otw ica (P iń sk ) p rzy 
czem w vgreł  W K S Równe 5:0.

CRACOVIA —  M ISTRZEM  O- 
E R Ę G U  K RA K OW SK IEG O. Z arząd 
Polskiego Związku P iłk i Nożnej u- 
chw alił n a  w czoraiszem  posiedzeniu 
uznać  Cracovię jako  m is trza  okręgu 
krakow skiego bez potrzeby rozgryw a 
n ia  zawodów elim inacyjnych z G rze­
górzeckim czy Podgórzem. . Podsta­
w ą te j  decyzji je s t  fa k t, że Craco- 
v ia , po dodaniu pnnktów  zdobytych 
przez rezerw ę Cracovii w  jesien i r . 
ub. zdobyła więcej punktów  n iż  G rze­
górzecki czy Podgórze.

R U C H  PO N O W N IE  ZA W IESZO ­
N Y . Z arząd  Polskiego Zw. P iłk i N o­
żnej uchw alił zawiesić Ruch w p ra ­
w ach członka do czasu w ytoczenia 
przez  Ruch sp raw y  sądowej przeciw 
ko pp. S’-— -oczakowi i K urkow i, któ 
rzy  zarzucili klubow i przekroczenie 
przepisów  oraz  do czasu zbadania 
k s ią g  kasowych przez  kom isję  rew i­
z y t ą  V~i.

Co do dyskw alifikacji zawodni­
ków Ruchu, W ilimowskiego n a  półto­
r a  m iesiąca  -zez L igę, za rząd  P Z P N  
zdecydował że przekroczenie W ilimow 
skie^o było złam aniem  przvs’e<yi olim 
p r s M - 5 —obec czego postanow ił skrę 
ślić Wi^woweWegro i  obozu olim pij­
skiego. a  je^uoiwpśnie w ystan ić  do 
Pol. Kom. Olim pijskiego z wnioskiem 
o w ykreślenie W ilimowskiego z lis ty  
d rużyny  o lim pijskiej. Postanow iono 

,je d n o e ''''-? e  zaw iadomić W ilimow­
skiego, że je ś li  w ykaże popraw ę i do 
b rą  fo -p i'. n ie  zostanie pom inięty w 
meczach mie^-wnaństwowych n a  je ­
sieni z .Tugosławją, N iem cam i i D an ­
ią-

W  K A LK U C IE  odbył się między­
narodow y mecz piłk i nożnej Ind  je  —

Chiny zakończony w ynikiem  rem iso­
w ym 2:2.

FMecz zgrom adził fan tastyczną  li­
czbę 125 ty s . widzów.

D rużyna chińska w yruszy ła  nastę  
pn ie  z  B om baju n a  igrzyska  olim­
pijskie  do B erlina.

Tenis
JĘ D R Z E JO W S K A  —  M ISTRZY ­

N IĄ  ŚR O D K O W EJ A N G L JI. W  B ir 
m ingham  zakończony został tu rn ie j 
tenisow y o m istrzostw o środkow ej A n 
glji. W  finale  Jędrzejow ska pokona­
ła  N iem kę R ost 6 :3 , 6 :3 , zdobywając 
ponownie ty tu ł  m istrzyni A nglji.

C O C R E T  PR Z E G R Y W A  Z N U E S 
S L E IN E M . W  S ou thpo rt w  finale  
m iedzvp— - ’ ego tu rn ie ju  zawodow 
ców zwycięstwo odniósł N iem iec N ues 
slein b ijąc  o ficjalnego m is trza  św ia ta  
zawodowców F ra n cu z a  Cochet 6:3,

L E G JA  —  W A R SZ A W IA N K A  
11:0. W  meczu tenisow ym  z se ri i d ra  
żvnowvch m istrzostw  Polsk i L egia  
odniosła zdecydowane zwycięstwo nad  
W arszaw ianką w  stosunku 11:0. 

Pluw anie
W ĘG IE R SC Y  ST U D E N C I B IJĄ  

ŚLĄ SK  W  P IŁ C E  W O D N E J 6:3 . W  
poniedziałek odbył się w  K atowicach 
mecz piłk i wodnej pomiędzy reprezen  
ta c ia  studentów  w ęgierskich, a  rezpre  
zen tac ją  Śląska. Zwyciężyli W ęgrzy 
6 :3  (5:0). W ęgrzy  górowali zdecydo­
w anie  zarów no technicznie, ja k  i  ta k  
tycznie.

B oks
JO E  L O U IS  DOMAGA S IĘ  R E ­

W AN ŻU  OD SC H M E LIN G A . W  w y­
w iadzie Joe  L ouis oświadczył, że 
m niej w ięcej za  trz y  tygodnie, podej- 
m ie znowu tren in g i bokserskie.. Joe  
L ouis uw aża n ie  bez słuszności, że 
należy  m u się rew anżż od Schmel- 
lińga . Mecz rew anżow y je s t, obecnie 
d la  L ouisa  znacznie w ażniejszy na­
w et, n iż  w alka o ty tu ł m is trza  św ia­
ta . W  najbliższym  czasie m a ją  się 
rozpocząć p e rtra k ta c ję  w  te j  sp ra-

Snraw a  m eczu o m istrzostw o św ia 
ta  Braddock —  Schm elling n ie  je s t 
jeszcze załatw ione ze w zględu n a  to , 
że Braddock posiada  k o n trak t z 
Tow. „New  Y ork  M adisson Square 
G arden", podczas gdy Schm elling za  
w a r ł porozum ienie z „Klubem  Spor­
tow ym  X X  w ieku". Rokow ania po­
m iędzy wymienionem i tow arzystw a­
m i o doprowadzenie do sku tku  m e­
czu B raddock —  Schm elling zostały 
zerw ane.
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B w m i i  p i s a n i  h re itln a  M i  n i a l m i

w e  W ł o c ł a w k u
Strajk protestu w czterech fabrykach włocławskich

O poprawę bytu
r o b o tn ik ó w  w  p o r c ie  g d y ń sk im

(Kor. wł.).

X t f  ■ r

W czerwcu b. r. oddział W ło­
cławski Zw. Rob. Przem. M etalo­
wego w  Polsce złożył żądania ure 
gulowania płac do następujących 
firm: A. Gajewski fabr. maszyn i 
odlew, żelaza, „H. MUhsam“, Jó­
zefina Podlasek (dawniej Wisła), 
I. Szwarc fabryka osi, I fabryka 
drutu i lin stalow ych (C. Klanke).

Zaznaczyć musimy, że na tym 
terenie zarobki metalowców wyno 
szą od 33 gr. na  godzinę.

Dnia 2 lipca b. r. odbyła się 
konferencja w  Insp. Pracy 
W łocławku. Z ramienia Zw. Me­
talowców brał w  niej udział tow. 
Pioiitek, o raz  delegaci robotni­
ków. Kilkugodzinna konferencja 
ograniczyła się do narzekań 
strony przemysłowców i nie do­
prowadziła do rezultatu.

Następna konferencja odbyła 
się dn. 6 lipca b. r. i także nie 
dała rezultatu, gdyż przemysłow­
cy w ogóle o podwyższeniu głodo 
wych płac nie chcleli słyszeć. — 
W ieczorem w  lokalu Związku od 
było się ogólne zebranie m etalow­
ców, na  którem robotnicy, po w y­
słuchaniu spraw ozdania z konfe­
rencji postanow ili: że jeżeli prze­
mysłowcy będą w  dalszym ciągu 
uparcie stali na stanowisku odrzu 
cania żądań robotniczych, to 
leży 8 lipca b. r. proklamować 
strajk.

Dyr. Grundland z fabr. C. Klan­
ke, dowiedziawszy się od swego 
Informatora, że został uchwalony 
strajk, rano 7 lipca zamknął fa­
brykę i to w  przeddzień strajku. 
Postępek ten był prowokacją w o­
bec robotników, upominających 
się o lepsze warunki płacy 1 pra­
cy. Należy przytem nadmienić, — 
że je s t to najw iększa fabryka we 
W łocławku —  zatrudnia bowiem 
około 180 robotników, natom iast 
zarobki są  najgorsze ze w szyst­
kich fabryk, naw et w  niejednym 
w ypadku robotnicy zarabiają 
mniej, aniżeli na  robotach publicz 
nych.

Fabryka C. Klanke należy do 
syndykatu dru tu  1 gwoździ; poza- 
fem produkuje liny; Jest drugą fa 
bryką w  Polsce jeżeli chodzi o ten 
drugi artykuł.

Robotnicy, oburzeni postępkiem 
dyr. G rundlanda — w obec tego, 
że fabryka została zam knięta — 
postanowili wszyscy obozować 
przed fabryką dzień 1 noc.

W  innych fabrykach nie było 
jeszcze strajku, gdyż uchwała 
przewidywała stra jk  dopiero na 
8 lipca.

W  dn. 8 lipca, odbyła się kon­
ferencja z fabrykantam i w  Inspek 
toracie Pracy; obecny był także 
następca Insp. Pracy II Okręgu 
W arszawy. Gdy tow. tow. “

(Kor. własna.

tek 1 Babik zainterpelowali dyr. 
G rundlanda w sprawie lokautu ro 
botników i zażądali zapłaty za 
czas lokautu, dyrektor oświadczył 
że robotnicy mogą dochodzić 
swych pretensyj na drodze sądo­
wej. (Bez wymówienia fabrykant 
zam yka fabrykę!). Inspektor Pra­
cy, . Ossowski, zainterpelowany 
przez przedstawiciela Związku — 
stanął na tern samem stanowisku, 
co i dyrektor fabryki (?!)).

Po całodziennej konferencji z 
czterema fabrykami ustalono wa­
runki pracy i płacy, natomiast 
dyr. Grundland, imieniem zamknię 
tej fabryki oświadczył, że w  spra­
wie jakiejkolwiek podwyżki, oraz 
otw arcia fabryki będzie m uslałpo 
rozumieć się z Zarządem, którego 
niektórzy członkowie są zagrani­
cą.

Gdy chodziło o zamknięcie fa­
bryki dyr. Grundland sam zade­
cydował, ale gdy chodzi o jej uru­
chomienie, to zasłania się Zarzą­
dem ’!

Robotnicy wszystkich fabryk b y ; 
li tą prowokacją ze strony dyr. 
Grundlanda do najwyższego stop 
nia oburzeni; dyr. Grundland nie

Robotnicy, zatrudnieni przez 
Z arząd  Miejski w  Kielcach na ro­
botach subwencjonowanych przez 
Fundusz Pracy, złożyli w  prezyd- 
jum Rady Ministrów memorjał, 
którym czytamy:

Na początku czerwca b. r., po 
przeprowadzonym strajku, zawar­
liśmy umowę z Zarządem Miej­
skim w  obecności Dyrektora W o­
jewódzkiego B iura Funduszu P ra­
cy w Kielcach, iż w miesiącu 
czerwcu, po odrobieniu czterech 
dni strajku, pracować będziemy 
pełne tygodnie i że w tym czasie 
zostanie uruchomiona praca przy 
budowie rurociągu na Bukówkę 
tak, że od 1-go lipca b. r. praco­
wać będziemy 6 dni w  tygodniu.

Kiedy termin rozpoczęcia p ra ­
cy przy rurociągu nadszedł, wów­
czas Z arząd M iejski oświadczył 
nam, że praca będzie trw ała czte­
ry  dni w  tygodniu, ponieważ for­
malności związane z rozpoczę­
ciem pracy przy rurociągu nie zo­
stały  jeszcze załatwione.

Nasze interwencje w Zarządzie 
ro_ _ Miejskim, jak  też i u Dyrekcji 
Pion- * Funduszu Pracy, nie odniosły
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelfiwna

W głowie czcigodnego Galahada zaświtało wspom 
nienie o tem, jak to „Wołowaty" Muspratt, przy pe­
wnej pomocy, rzeczywiście rozbił stolik bilardowy 
w roku dziewięćdziesiątym ósmym, — a taką jest 
siła największej namiętności „causera", że Galahad 
nieomal przerwał dyskusję, aby o tem opowiedzieć. 
Zorjentował się jednak.

—- Do djabła ze stołem — zawołał. — Nie przy­
szedłem tutaj, aby mówić o stołach. Przyszedłem, 
a y ci oznajmić, że jeżeli chcesz wiedzieć, co myśli 
o tobie spokojny, nieuprzedzony obserwator — je­
steś przeklętym małym snobem... i psem...

■ Co?
— ł robakiem — ciągnął czcigodny Galahad, sam 

eraz niemniej różowy od swego różowego siostrzeń- 
Ca' ^zy sądzisz, że nie widzę, co się stało? Jeżeli 
C ,c®s^ wiedzieć, Sue powiedziała mi to sama. Po­
wiedziała wyraźnie — tam teraz, w hallu... Jesteś 
a galaretą bez grzbietu, bez charakteru, że dałeś 

się namówić przez matkę do zerwania zaręczyn. Da­
łeś się przez nią przekonać, że to biedne dziecko n
jest dość dobre dla ciebie.

— Co?
Tak, jakgdyby córka Doiły Henderson nie by- 

a A i ” dobra dla najwspanialszego mężczyzny 
w Anglji, nie mówiąc o...

W tem miejscu Galahad, który znajdował się już

liczy! się nawet z innymi fabry­
kantami, którzy na niego wpływa 
li.

Robotnicy postanowili na znak 
protestu zastrajkować we wszyst 
kich fabrykach we W łocławku od 
dn. 10 lipca.

13 lipca b. r. tow. Piontek i 
tow. Babik zostali wezwani do 
S tarostw a we W łocławku w spra­
wie strajku. W konferencji wziął 
udział p. Starosta, referent bezpie­
czeństwa publicznego kom. P. P. 
i Insp. Pracy Ossowski, ale spra­
wa nie posunęła się naprzód, — 
gdyż inspektor pracy wcale nie 
ingeruje. Robotnicy są do głębi 
rozgoryczeni, że niema władzy- 
któraby pouczyła dyr. Grundlan­
da, jak powinien postępować.

Robotnicy innych fabryk w  dal 
szym ciągu strajkują, a robotnicy 
fabryki C. Klanke w  dalszym cią­
gu stoją i śpią pod fabryką.

W ładze winny wkroczyć w 
mowolę fabrykanta. Jeżeli dalej 
tak będzie, to nietylko metalow­
cy, ale i inni robotnicy we W ło­
cławku będą musieli przystąpić 
do akcji protestacyjnej.

Robotnicy strajkują solidarnie.

z lolfif M r a  Pracy w H ie M
Domagają się pracy przez 6 dni w tygodniu

(Kor. wł.).

żadnego skutku, mimo, że, jak  o- 
becnie dowiedzieliśmy się, pienią­
dze, rury i plany są  gotowe.

Memorjał apeluje o wydanie 
polecenia władzom miejskim w 
Kielcach, by dotrzymały umowy, 
oraz rozpoczęły budowę rurociągu 
celem zapewnienia robotnikom 
pracy przez 6 dni w tygodniu.

na krawędzi nowych wycieczek osobistych, musiał 
przerwać. Tym razem w stół uderzył Ronnie.

— Dość tych nieprawdopodobnych bredni — za- 
grzmiał Ronnie. — Nie przypuszczasz chyba, że to 
ja zerwałem zaręczyny, co? Sue zerwała je sama.

— Tak, dlatego, że widziała, iż chcesz się z tego 
wykręcić, a ponieważ jest wspaniałą istotą, nie mia­
ła zamiaru cenić się tak nisko, aby wisieć przy kimś, 
kto w  sposób oczywisty chce za wszelką cenę uwol­
nić się od niej.

— To mi się podoba: Chce się od niej uwolnić!... 
Ja... Ja,.. Ależ, do djabła!

— Nie zechcesz mi wmówić, że jeszcze o nią 
dbasz?

— Co to znaczy: „jeszcze"? I co to znaczy 
„dbam". Dbam! Wielki Boże!

Galahad był zdumiony.
— Więc dlaczegóż, u licha, chodzisz w ciągu tych 

ostatnich dni, jak chora żaba? Dlaczego traktujesz 
ją tak, jakgdyby...

Zachowanie jego złagodniało.. Zaczął coś rozu­
mieć. Nie mógł położyć łagodnie dłoni na ramieniu 
swego siostrzeńca, albowiem stali obaj po przeciw­
nych stronach stołu bilardowgeo o pizepisowych 
rozmiarach. Mógł tylko głos swój przepoić czemś, co 
równało się łagodnemu położeniu dłoni.

— Rozumiem wszystko. Kłopotałeś się o coś in­
nego, prawda? A może to upał? W każdym razie 
z jakiejś przyczyny zachowanie twoje było dziwacz­
ne. Drogi chłopcze, gdy dojdziesz do mego wieku, 
zrozumiesz, że nie należy nigdy ryzykować w ten 
sposób. Nigdy nie zachowuj się dziwacznie wobec 
kobiety. Czy nie uświadamiasz sobie, że nawet

Praca w porcie wym aga ciągłych im za faktycznie przepracowaną 
obserwacyj, zmian i ulepszeń. Sto- ilość godzin. Jeżeli się zważy, że 
sunki pracy w  porcie, częściowo przystąpili do roboty w  8-ej czy 
uregulowane rozp. Prez. 1 Ministra 9-ej godzinie wyczekiwania, że po 
Opieki Społecznej, pozostawiają zostają zatem około 20 godzin i 
wiele do życzenia. Niezadowolenie więcej poza domem, pobierając 
robotników bardzo często wyło- płacę tylko za „godziny pracy", 
dowuje się w  otwartej w alce bądź widzimy jak  robotnika portowego 
to przeciwko samej ustawie, bądź krzywdzi ustaw a i wyzyskuje pra- 
przeciwko dowolnej interpretacji codawca. Ten sam los dzielą ro- 
niektórych artykułów .ustawy, czy botnicy, wyczekujący swojej ko- 
wreszcie spowodu niedotrzymania lejki w Portowem Biurze Pośred- 
warunków umowy ze strony spe- nictwa. Ci spędzają tu  dzień i noc, 
dytorów firm. (dwie doby, zanim zostaną zapo-

W  rzeczywistości robotnik p o r - , średniczeni do pracy. W yrabiają 
towy, wyjęty z pod działania u - . oni w tygodniu 16 do 20 godzin 
staw, z których korzystają praco- najwyżej 30 godzin.

Prawo do korzystania z  3-dnio- 
wego urlopu przysługuje robotni­
kowi, który przepracow ał 200 dni 
w  roku kalendarzowym. Połowa 
kontyngentowych robotników nie 
korzysta z urlopu wcale. Przyto­
czone warunki pracy wywołują słu 
szne rozgryczenie. Ponieważ umo- 

zbiorowa z r. 1933 nie usunęła 
bolączek i nie uzdrowiła stosunków 

porcie. Związek Zawodowy 
Transportowców rozpoczął akcję 

kierunku wypowiedzenia umo­
w y zbiorowej i walki o zawarcie
nowej.

Odbywają się zgromadzenia 1 
konferencje z delegatami poszcze­
gólnych grup zawodowych, na któ 
rych przeprowadza się dyskusję 
nad projektem nowej umowy zbio­
rowej.

W e wrześniu w ygasa dotych­
czasowa umowa. Związek Zawo-

wnicy najemni w  innych gałęziach 
przemysłu, jest pod każdym wzglę 
dem upośledzony.

Samo otrzymanie karty  porto­
wej, uprawniającej do pracy w 
porcie, jest uwarunkowane spe- 
cjalnemi przepisami, rygorystycz­
nie stosowanemi przez komisję 
kwalifikacyjną (zdolność fizycz­
na, świadectwo lekarskie, nieska­
zitelność moralna). Poza rygorem 
ustawy działają tu jeszcze wzglę­
dy uboczne: prawomyślność i pro­
tekcja. K arta portow a daje dopiero 
tytuł robotnika portowego, lecz nie 
pracę. Fluktuacja na rynku pracy 
sprawia, że robotnicy kontyngen­
towi, których w  r. 1936 jest 2.603, 
pracują mniej godzin, niż zezwala 
ustawa. Połowa w yrabia po 200 
dniówek w  roku, dla drugiej po­
łowy przeciętna wynosi 128 dni 
rocznie dla jednego robotnika.

Staw ka godzinowa, ustalona u- 
mową zbiorową, wynosi 1.16 za 
godzinę. Jednakże realny zarobek 
odpowiada głodowym płacom w  
innych dzielnicach kraju, gdyż ro­
botnik nie w yrabia pełnej tygo­
dniówki. W  ten sposób „wysokie"
.stawki zarobkowe w  Gdyni, gdzie 
ceny artykułów codziennej potrze­
by są wyższe o 20 do 30 proc.

cen w  innych m iastach Pomo­
rza, a czynsz mieszkaniowy o 100 
procent i więcej, są  legendą.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
sposób zapośredniczanla do pracy 
' spraw a urlopów. Robotnicy dzie­
lą się na uprzywilejowanych (lista 
Nr. 1), to jest robotników, pozo­
stających w  bezpośrednim stosun­
ku z firmą spedytorską, robotni­
ków z listy Nr. 2, będących do dy­
spozycji dwóch lub więcej firm i 
robotników, których zapośrednl- 
cza Portowe Biuro Pośrednictwa 
Pracy, w  miarę zgłaszanych, wol­
nych miejsc.

Przywilej dwuch pierwszych ka- 
tegoryj list Nr. 1 i Nr. 2 polega na 
tern, że robotnicy o oznaczonej 
godzinie zgłaszają się do firm bez­
pośrednio. Z reguły wyczekują oni Oto charakterystyczny kwiatek 
całemi godzinami na pracę, pozo- z biurokratycznej niwy: 
stają na miejscu i do , dyspozycji i Pracownik tram wajowy w Kra- 
pracodawcy, a zarobek oblicza się kowie, Franciszek Jarosz drogą

'dowy Transportow ców  złożył me­
m orjał W ojewodzie Pomorskiemu 
w  spraw ie stosunków w  porcie i 
warunków pracy, odbył wstępne 
konferencje, dotyczące postulatów 
robotniczych. Rząd i p rasa burżua 
zyjna pokazują społeczeństwu bla­
ski Gdyni. Dni „św ięta  M orza", u- 
rządzane corocznie, zapoznają spo 
łeczeństwo z postępem rozbudowy 
W ielkiej Gdyni. Nie mówi się i nie 
pisze o tern, jak  żyje, jak  mieszka 
i w  jakich w arunkach pracuje ro­
botnik. W  przemówieniach przed­
stawiciele Rządu i m iasta podno­
szą wielki patrjotyzm 1 ofiarność 
polskiego robotnika, w skazując 
jak  w ielką rolę w  organiźmie pań 
stwowym odgrywa Gdynia -  port, 
apelują, by robotnicy bez przerwy 
pracowali „na chwałę Orła Białe­
go i pożytek Narodu". Ci sami je ­
dnak panowie nieraz nazywają u- 
pominających się o ludzkie w a­
runki pracy i egzystencję „anty- 
państwowcam i" 1 „komunistami".

Przedstaw iając w arunki pracy 
w  porcie, podnosząc konieczność 
zmian, jakie należy przeprow a­
dzić, a  na które wskazywał na 
konferencjach Związek Z a w tlo w y  
Transportowców, apelujemy do 
czynników m iarodajnych, ażeby 
m ając na uwadze w łaśnie dobro 
państw a i dalszy rozwój Gdyni w  
atmosferze spokoju i pracy, wzięły 
w  obronę robotników portowych 
i przyczyniły się do polepszenia ich 
niewolniczego bytu.

Zwycięski straik
robotników budowlanych w Otwocku

(Kor. własna).

W  Otwocku zakończony został 
strajk  robotników budowlanych— 
trw ający od dwuch tygodni.

Dn. 14 b. m. odbyła się konfe­
rencja, przy obecności inspektora 
pracy VII obwodu, p. Dubowika,

oraz przedstawicieli Centralnego 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, 
Drzewnego i t .  d.

Zaw arto umowę zbiorową, gwa 
rantującą robotnikom znaczną pod 
wyżkę płac.

Strafk „polski"
w fabryce „Neptun" w Końskich

Trw a już dziewiąty dzień. I n - |n e  takie warunki płacy, jakie są 
spekcja Pracy nic nie robi, w  tym w  sąsiednich fabrykach, 
kierunku, aby zostały wprowadzo |

Szykanowanie ludzi
K ary... K ary... k a ry ...

oszczędności zebrał niewielki ka- 
pitalik, który postanowił zużyć 
na wybudowanie sobie na  starość 
domku. Po długich tarapatach u- 
zyskał zezwolenie na budowę 1 
nieznaczną pożyczkę z Funduszu 
rozbudowy miasta. Niestety w  
czasie budowy środki materjalne 
nie wystarczyły na  wykończenie, 
stosownie do zatw ierdzonego p la  
nu, i m agistrat odmówił zgody na 
zamieszkanie. Mimo trudności — 
(Bank Gosp. Kraj, odmówił w y­
płacenia reszty kredytu) ów  pfa- 
cownik wykończył dom całkowi­
cie — tak, jak  przewidywał — z 
nieznacznemi poprawkami. Po­
prawki te polegały na tem, —  że 
zam iast jednego lufciku strycho­
wego na dachu, zrobiono 5 mniej 
szych lufcików strychowych, a  po 
nadto zmniejszono przestrzeń mię 
dzy oknami. Zaznaczyć trzeba, że 
właściciel nie ponosi żadnej winy, 
gdyż to należy do kompetencji fa­
chowego budowniczego, który 
widocznie uznał, że takie drobne 
poprawki nie zmieniają zasadni­
czo planu.

Zdawało się, że już nic nie stoi 
na przeszkodzie udzieleniu zgody 
na zamieszkanie. Aliści dziwnemi 
drogami chadza nasza myśl biu­
rokratyczna. Zamiast zgody, o- 
trzym ał właściciel nakaz kam y ze 
S tarostw a, grodzkiego w  Krako­
wie, skazujący jego i jego żonę 
łącznie na 100 zł. grzywny z za­
m ianą na areszt 1 na zapłacenie 
kosztów postępowania. Czyż do 
tego trzeba coś jeszcze dodawać? 
Fakt ten mówi sam za siebie.

Niech żyje biurokracjal

w najlepszych okolicznościach zawsze zdarzy się 
coś, co może skłonić wrażliwą, wysoce uczuciową 
dziewczynę do zerwania zaręczyn? Gdy nie podoba 
jej się nowy kapelusz... albo gdy opuszcza jej się 
oczko w pończosze... albo gdy spóźnia się na śnia­
danie i widzi, że cała jajecznica została zjedzona... 
To, jak służący, który wymawia służbę. Miałem w la­
tach dziewięćdziesiątych służącego — nazywał się 
Spatchett — który wymawiał mi służbę za każdym 
razem, kiedy postawił na konia, który nie przy­
szedł jako jeden ż trzech pierwszych... Ależ... 
raz nawet wymówił mi wyłącznie dlatego, ' że 
siostra jego żony miała dziecko. Nie zwraca­
łem na to nigdy najmniejszej uwagi. Wiedzia­
łem, że to u niego tylko forma uczuciowego wyłado­
wania się. Wówczas, kiedy ty i ja zapalilibyśmy po 
papierosie, Spatchett wymawiał służbę. To samo 
dzieje się z kobietami. Niewątpliwie Sue zauważy­
ła, że jesteś markotny i wyciągnęła z tego wniosek, 
że miłość umarła. No, to mi naprawdę ulżyło, Ron­
nie, mój drogi chłopcze. Pójdę i wytłomaczę jej na­
tychmiast, o co chodzi.

— Sekundę, wuju Gaiły!
— Hę?
Stanąwszy w połowie drogi ku drzwiom, czcigo­

dny Galahad zauważył, że twarz siostrzeńca ma 
szczególny wyraz. Przypominał on nieco wyraz twa­
rzy młodego hinduskiego fakira, który, ułożywszy 
się po raz pierwszy na łożu, najeżonem gwoździami, 
zaczyna żałować, że nie wybrał sobie jakiejś łatwiej­
szej religji.

— Obawiam się, że to nie jest takie proste —
rzekł Ronnie. (j, c> n>j
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Straik kuśnierzy w Myślenicach

W  Myślenicach wybuchł strajk  
kuśnierzy w  firmach Lauterbach i 
W einreich. W yzysk, jaki stosowa­
li pracodawcy przechodził wszel­
kie wyobrażenie. Robotnicy zażą­
dali podwyżki głodowych płac i 
zaw arcia umowy zbiorowej,

Starostw o z p. Bassarą, znanym 
z przykrego i bolesnego wypadku 
z Doboszyńskim, stanęło po stro­
nie pracodawców. P. inspektor pra 
cy również w ziął w  obronę m aj­

Wielki wiec robotniczy 
w Rzeszowie

Dnia 5 b. m. odbyło się w  Domu 
Ludowym w Rzeszowie Wielkie 
Zgromadzenie, urządzone przez P. 
P. S. i Radę Zw. Zawód. Duża 
sala była przepełniona, nie mogąc 
pomieścić przybyłych, albowiem 
teren Rzeszowa, o ożywionym ru­
chu robotniczym, ma zorganizowa 
nych w  poszczególnych Zw. Zawo 
dowych ponad 2.000 ludzi.

Zebranie zagaił tow. Pieczonka, 
w itając przybyłego referenta tow. 
Ciołkosza, a  orkiestra ZZK. na po­
witanie odegrała „Czerwony Sztan 
dar".

Przewodniczył tow. Zwoliński, 
sekretarzował tow. Koń.

Referat o sytuacji gospodarczej 
i politycznej w kraju wygłosił tow. 
Ciołkosz, nagradzany gromkiemi 
oklaskami. Następnie referat o ru­
chu Zawodowym wygłosił wśród 
oklasków tow. Mirek, przewod­
niczący Rady Zw. Zawodowych w 
Rzeszowie.

Uchwalona została rezolucja,— 
dom agająca się:

rozwiązania Sejmu i Senatu o- 
raz rozpisania nowych wyborów 
na podstawie pięcioprzymiotniko- 
w ego praw a wyborczego: amne- 
stji dla więźniów politycznych i 
zniesienia obozów izolacyjnych, 
pociągnięcia do surowej odpowie­
dzialności winnych krwawych 
zajść; bezzwłocznego uchylenia

strów  przeciwko robotnikom. Na 
odbytej konferencji oświadczono 
robotnikom, że nie wolno im się 
organizować i to tak... bez poda­
nia motywów.

Robotnicy postanowili w ytrw ać 
w  walce strajkow ej aż do zwycię­
stwa. Strajk prowadzi tow. Bulsie- 
wicz, sekr. I oddziału Związku Ro­
botników Przem. Skórzanego w 
Krakowie.

Przed kilkunastu dniami przewo 
dniczącego Związku Robotników 
Przem. Spożywczego w  Polsce — 
oddział w  Chrzanowie, tow. Szwe­
da, zranił nożem w  czasie strajku 
piekarzy Stanisław Nowak z Fili­
powie k. Chrzanowa. Był on człon 
kiem związku, lecz prawdopodob­
nie zapachniały mu srebrniki juda­
szowe od panów  majstrów, k tó­
rzy za wszelką cenę chcieli strajk 
złamać. Czyn ten ze strony władz 
uszedł mu bezkarnie.

Z organizacji Stanisław  Nowak

dekretu z dnia 22.9 1935 roku, n a­
ruszającego nabyte praw a eme­
rytalne, zagwarantow ane obowią- 
zującemi ustaw am i; zatrudnienia 
bezrobotnych, ukrócenia nieludzkie 
go wyzysku kapitalistycznego.

Zebrani potępiają wszelkie w y­
stąpienia faszyzmu i antysemity­
zmu, które lud pracy zwalcza bez­
względnie.

Zebrani w yrażają pełne zaufa­
nie Polskiej Partji Socjalistycznej i 
Komisji Centralnej Zw. Zawodo­
wych, oraz solidaryzują się całko­
wicie z uchwałami Rady Naczelnej 
PPS z dnia 10 m aja 1936 roku.

Na zebranie przybyła znikoma 
grupka warchołów, która miała za" 
miar, okazać swe niezadowolenie. 
W obec pow agi wiecu, tym  razem 
zebrani nie zwracali uw agi na w ar 
chołów; przy okazji przypomnimy 
czytelnikom działalność tej grupy 
w  latach ubiegłych, o raz o odpo­
wiedzialności, jaką  ponosi za obec 
ne położenie klasy pracującej na 
terenie Rzeszowa.

OKR. PPS. wzywa członków 
Partji, należących do jakiejkol­
wiek organizacji nieklasowej, a- 
by  w  terminie do 20 b. m. pow ia­
domili o tern OKR. PPS. w  drodze 
ustnej lub pisemnej pod rygorem 
organizacyjnym.

Z Chrzanowa
Pod pręgierz opinji robotniczej

został wydalony, o czem zaw iada­
miamy wszystkie pokrewne orga­
nizacje.

Uzupełnienie
W  związku z naszem spraw oz­

daniem z w alnego zgromadzenia 
Zw. Pracowników Komunalnych i 
InstytUcyj Użyteczności Publicznej 
przez omyłkę nie umieściliśmy na­
zwisk dwóch nowowybranych 
członków Zarządu Związku: tow. 
tow. Struzika i Syrka.

To trzeba wyiaśnić!
W  nocy z dn. 9-go na 10-go b. 

m. o godz. 0.45 w  nocy na Rybim 
Placu przy studni zasłabł nagle 
Jan Jachów. Zasłabnięcie pow sta­
ło na  skutek objawów zatrucia.

O godz. 1.35 zatelefonowano po 
Pogotowie Ratunkowe. Stamtąd 
odpowiedziano, że na wezwanie z 
prywatnego telefonu Pogotowie 
nie wyjedzie i że przedtem trzeba 
się zwrócić do policji. Dopiero po 
telefonie Straży Bezpieczeństwa 
przyjechała karetka Pogotowia, 
już po zgonie Jachowa, który 
zm arł w śród strasznych męczarni.

Przytoczony w ypadek wym aga 
natychmiastowego wyjaśnienia. 
Człowiek konający, w ijący się w 
męczarniach nie dostaje pomocy 
lekarskiej z Pogotow ia Ratunko­
w ego? N apraw dę nie do uwierze­
nia! Pogotowie tylko na żądanie 
policji? —  Należy to  koniecznie 
natychm iast wyjaśnić! f

Byżury lekarzy
D N IA  16 LIPCA  NOCs 

D r. H orow itz M aks. — Ja sn a  7.
D r. Szancer H en ryk  —  Starow iśl­

n a  1. 60, te l. 129-47.
D r. Stanow&ki Jó z e f  —  Łobzowska 

45, te l. 174.42.
D r Z opoth A rtu r  —  F lo rjańska  

14, tel. 102-12. -  - -

Radio krakowskie
CZW ARTEK, 16 lipca

6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 P ły ty . 13.05 
Dziennik południowy. 14.30 P ły ty .
15.30 W iadom ości. gospodarcze. 15.45 
„Hokus pokus dominikus". 16.00 Kon 
cert. 16.45 Społeczeństwo a  wojsko w 
dziejach Polski. 17.00 K o n ce rt 17.50 
„ Jak  w ykorzystać la to  d la  u rody *. 
18.00 „Poradnik  w ycieczkowy". 18.10 
5 m in u t optym isty. 18.15 R ecital f o r .  
tepianow y. 18.40 K oncert. 18.50 P o ­
gadanka  a k tualna . 19.00 Pow szechny 
Teatr W yobraźni: „Panienka rad jo- 
w a". 19.30 R ecital fortep ianow y 20.00 
H iszpańska  pieśń ludowa. 20.30 „To­
a s t  A dasia  G ryw alda". 20.45 D zień, 
n ik  w ieczorny. 21.00 N asze  pieśni.
21.30 K arte l fo rtepianow y. 22.00 
„Sport w  Ł odzi". 22.10 W iadomości 
sportow e. 22.15 M uzyka salonowa.

PIĄ T E K , 17 llpca.
6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty .

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Zespół sa­
lonowy. 12.55 A udycja d la  dzieci 
w iejskich. 12.03 D ziennik południowy.
14.30 P ły ty . 15.30 W iadomości gospo­
darcze. 15.45 Rozmowa z chorym i. 
16 00 „N a. część, słońca". 16.45 „Wol­
n a  szkoła w ojskow a w 'W arsza w ie  w 
la tach  1914 —  1915. 17.00 „W schod­
nie nastroje'*. 17.50 „Poradnik  spor­
tow y". 18.00 Lekkie piosenki. 18.30 
W iadomości z dnia... 18.35 Koncert. 
18.45 W ielki konkurs le tn i P. R. 18.50 
B iuro  Studjów  rozm aw ia ze słuchacza 
m i P . R. 19.00 K oncert symfoniczny. 
20.50 D ziennik w ieczorny. 21.05 Mu­
zyka lekka. 22.00 W iadomości spor­
tow e. 22.15 K oncert polskich lau rea ­
tów  w iedeńskiego konkursu.

Z m ia s ta
CEN Y  TARGOW E 

Mleko niezbier. l i t r  0.18 —  0.20 zł., 
śm ietana  0.80 —  1.20, śm ietanka 0.50 
.— . 0.60, se r zwycz. 0.60 —  0.70, m a­
sło deser I  i I I  so rty  2.50 —  2.60, m a 
sło zwycz. 2.20 —  2.40, ja ja  świeże 
sz tuka  0.06 —  0.07, burak i ćwikł, z 
nacią  kg. 0.15 —- 0.20, cebula z nacią  
0.25 —  0.30, Faso la  szparag . 0.30 —  
0.35, m archew  0.15 —  0.20, p ie tru sz ­
k a  0.20 —  0.25, pom idory 1.20 —  
1.30, se ler 0.25 —  0.30, ka lafjo ry  0.15
—  0.30, ogórki 0.50 —  0.60, ziem nia­
ki 0.08 —  0.10, gęś żyw a sz tuka  3.—
—  4.50, kacaka 2.00 —  3.20, k u ra  2.00
—  3.50, ku rczęta  p a ra  2.00 —  3.50, 
a g re s t kg . 0.25 —  0.40, poziomki 0,80 
—- 1.20, czereśnie 0.90 —  1.20, grusz  
k i’ komp. 0.50 —  0.60, ja b łk a  komp. 
0.40 —  0.50, porzeczki l i t r  0.30 —  
0.35, b o ró w k i. 0.10 —  0.12, m aliny 
ogrod.. Ó.40 —  0.50, w iśnie .80 —  0.35.

Dziś nieco ch łodn iej
W czoraj rano  panow ała w  Polsce 

pogoda słoneczna o zachm urzeniu 
zmiennem, większem w  dzielnicach 
zachodnich i północnych, a  z  w iększe- 
m i rozpogodzeniam i w  pozostałych 
okolicach. T em peratu ra  o  godz. 7 -ej 
w ynosiła od 14 do 18 n a  nizinach, a 
od 6 do 16 stopni w  górach.

Opady za  dobę ub ieg łą  ogarnęły 
w iększą część Polski, prócz Polesia, 
Podola, W ołynia i M ałopolski Wscho 
dniej oraz  częściowo wileńszczyzny. 
Dość, obfite  by ły  one w  W ielkopolsce, 
n a  Pom orzu, Podlasiu i  Śląsku, sięga 
jąc  23 m m. w Poznaniu, 14 m m . w 
Białow ieży, 13 mm.

Przew idyw any przeb ieg  pogody 
dn ia  16 b. m . w zrost zachm urzenia aż 
do deszczów, począwszy od zachodu 
k ra ju . N ieco chłodniej. U m iarkow a­
ne, chwilami poryw iste  w ia try  z k ie­
runków  południowych, po tem  zachod­
nich, w  górach —  halny.

Poszukiwanie pracy
Rewizorka - buchalterka, zawo­

dow a siła, samodzielna korespon­
dentka i kierowniczka biura, obej­
mie jakąkolwiek posadę, św iade­
ctw a i referencje jaknajlepsze.

Łaskawe zgłoszenia pod „Roz­
pacz życia" do Administracji „Na­
przodu" w  Krakowie.

Historie dnia
„Eleganci". Skradziono ze sklepu 

firm y „Record - C ravates“ p rz y  ul. 
Szew skiej 1. 13, w iększą ilość kraw a­
tów , różnego ga tu n k u  i koloru, o  nie 
u sta lonej na ra z ie  w artośc i. . Sprawcy 
dosta li s ię  do sklepu  w  te n  sposój),, ji,e 
w ybili o tw ór w suficie z  wolnego m ie 
szkan ia  na* I  p . i  przez  te n  o tw ór o- 
puścili s ię  po sznurze. P o  dokonaniu 
kradzieży  spraw cy w yszli z  łupem  
po otw arc iu  bram y.

N agły  zgon. Z m arł nag le  n a  a tak  
sercow y w  zakładzie zegarm istrzow ­
skim  S. F o g le ra , p rzy  u l. Zw ierzy­
nieck ie j 1. 25, K . Reiss, la t  36, kupiec, 
zam . p rzy  u l. T arłow skiej 1. 11. Zw ło. 
k i przewieziono do Z akładu M edycy­
n y  Sądowej.

Z łapany n a  gorącym  uczynku. P a ­
tro lu jący  po lic jan t za trzy m ał w  skle­
pie skó r S t. Skoezym a, p rzy  uL Smo 
leńsk ie j .1. 4 , Z. C isowskiego na. gorą­
cym  uczynku usiłow anej kradzieży.

R e o e r tu a r
T E A TR  IM . J .  SŁOW ACKIEGO
C zw artek 16 lipca  „Rabuś".
P iątek , 17 lipca  „Rozkoszna dziew­

czyna'*.
T E A TR  „BA GA TELA "

R ew ja  p. t .  „Coś n a  upal"  i  film 
„ I  cóż da lej szary  człow ieku?"

Co rra ją  w kinoteatrach
A D RIA : „N ieśm iertelne m elodje", 

i  „ P ożar nad  Wołgą**.
APO LLO : „Samochód N r. 99". 
A T L A N T IC : „M leeczna droga"  1

„Św iat idzie naprzód".
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

13— 19 lipca 1936 r . w łącznie. „Wik­
to r  czy W ik to rja" . i

P R O M IE Ń : „ K a rje ra "  i  „T a jem ­
nicza  dam a".

SZ T U K A : „Ludzie w  tune lu" . 
ŚW IT: „Baboona".

U C IE C H A : „B rate rs tw o  k rw i"  i 
„Z uzanna idzie w  św iat".

W AN D A : „S zy fr 77".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  S L Ą S K A
U chw ała  re n c is tó w !

W  Katowicach odbył się zjazd 
delegatów inwalidów i starszych 
brackich. Z ramienia klasówycł 
organizacyj brali w  zjeździe udział 
tow. tow.: Szymura, Marek, Krzy- 
woń i inni. Po obszernej dyskusji 
uchwalono następujące rezolucje: 

W  SPRAWIE SANACJI FINAN­
SÓW SPÓŁKI BRACKIEJ I PRZE­

CIWKO OBNIŻKOM RENT.
My, zebrani przedstawiciele ren- 

tobiorców z ubezpiecz, społeczn 
w konferencji mężów zaufania in­
walidów, starszych brackich, oraz 
przedstawicieli ubezpiecz, i Związ­
ków Zawodowych, stwierdzamy, że 
obniżka rent Spółki Brackiej w 
T am . Górach i dalsze zamiary 
zmniejszenia pensji w  innych for­
mach, są  sprzeczne z danemi przy­
rzeczeniami, co daje  pole agitacji 
niemieckiej .tembardziej, że nie wy 
czerpano dotychczas innych możli­
wości dla zasilenia kas.

Protestujem y przeciwko ponow­
nym zamiarom obniżenia pensji 
inwalidzkiej w  jakiejtobądź formie 
— czy przez procentową obniżkę, 
czy przez skrócenie la t składko­
wych, skreślenie służby wojskowej 
i wojny, czasu choroby i t. d.

Domagamy się, by Rząd, p. wo­
jew oda śląski i Zarząd Spółki Brać 
kiej poczynili wszelkie kroki dla 
utrzymania Spółki Brackiej: a) 
zmiany podstaw  prawnych orga­
nizacji i świadczeń Spółki Brackiej 
według projektu Unji G ospodar­
czej Rentobiorców z Ubezpieczeń 
Społecznych; b ) natychmiastowe­
go zwolnienia emerytów z pracy 
pod rygorem całkowitego wstrzy­
mania im świadczeń w  razie dal­
szego zarobkowania ponad 50 zł. 
miesięcznie; c) nałożenia na pro­
dukcję węgla od każdej tony 50 gr. 
tonażowego na rzecz Spółki Brac­
kiej, co przyczyniłoby się do zwięk 
szenia dochodów Spółki Brackiej 
i pozwoliłoby, bez względu na 
konjunkturę pracy, utrzymać Spół-

starszych Brackich
kę Bracką oraz je j św iadczenia; d) 
zredukowania w  ciężkim przemy­
śle nader wysokich poborów ponad 
2000 zł. miesięcznie i odciążenia 
rentobiorców od utrzym ania swoich 
dorosłych a bezrobotnych dzieci 
przez udzielenie im, bez względi 
na  rentę rodziców, w sparcia i t. d. 
e) umorzenia kar i zaległości po­
trąconych składek ubezp. z zakła­
dów pracy i regularnego płacenia 
ich dla zabezpieczenia Instytutu U- 
bezpieczeń.

W  SPRAW IE NALEŻNOŚCI 
SPÓŁKI BRACKIEJ 

U WŁADZ CENTRALNYCH.
Stwierdzamy, że Rząd centralny 

nie zwrócił dotychczas przeszło 
5,864,878, 26 zł., wyłożonych przy­
musowo przez Zakład Ubezpieczeń.

Nie rozliczył się z 9,469,600 mk. 
niem. z tytułu ogólnego rozrachun­
ku Ubezpieczeń Społecznych z Rze 
szą niemiecką, należności Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w  Cho­
rzowie.

Protestujem y przeciwko dalsze­
mu zwlekaniu uregulowania po- 
wyżraych należności, o raz dalsze­
mu istnieniu ustaw y Sejmu śląskie 
go z dnia 22.VI. 1934 r. Dz. U. 
R. P. N r. 15, poz. 31.

Domagamy się od Rządu central 
nego, o raz w ładz ubezpieczenio­
wych natychmiastowego wydania 
zarządzeń co do wpłacenia przez 
Ministerjum Skarbu należności Z a­
kładowi Ubezpieczeń w  Chorzowie.

Domagamy się wdrożenia kro­
ków egzekucyjnych i bezwzględ­
nych sankcyj karnych wobec za­
kładów pracy d la  osiągnięcia w pła 
ty  już potrąconych a  zaległych 
składek ubezpiecz, w  wysokości 
285,800 zł., plus ustawowy odse­
tek z tytułu niewpłaconych przez 
pracodawców, mimo dokonanych 
potrąceń, składek ubezpiecz, do ka­
sy Instytutu Ubezpieczeń.

N o w a  u m o w a  
w śląskim przemyśle ceglarsklm

Umowa zbiorowa, zaw arta  w  dn. 
14 stycznia 1936 r., nabrała mocy 
obowiązującej na  terenie górno­
śląskiej części W ojewództwa ś lą ­
skiego przez zarządzenie Ministra 
Opieki Społecznej p. Jaszczołta z 
dnia 2 m aja 1936 r. Umowa na­
brała  ostatnio mocy obowiązują­
cej z dniem ogłoszenia, t.j. 15 m a­
ja  1936 r. w  Dzienniku Ustaw 
Śląskich Nr. 11, rok 1936.

Umowa .postanaw ia: Grupa I 
maszyniści I kl. i wykwalifikowa­
ni rzemieślnicy 75 gr. G rupa II — 
palacze kotłowi egzaminowani 70 
gr. Grupa III —  pomocnicy m a­
szynistów I kierownicy gniotowni­
ków 65 gr. Grupa IV — ukladacze 
cegły w  piecu i wykładacze cegły

Ś ledztw o w  s p raw ie  o rgan izac ii h itle ro w ców
Dochodzenia władz bezpieczeń­

stw a w  sprawie ostatecznego zli­
kwidowania nielegalnej partji nie­
mieckiej N. S. D. A. B, dobiegają 
końca. Ostatnio do sędziego śled­
czego Sądu Okręgowego w Kato­
wicach zostało doprowadzonych 5 
osób, którym udowodniono, że by­
li członkami tej organizacji. 
W szyscy zostali osadzeni w aresz­
cie śledczym w Katowicach.

Jak nas informują, w  bieżącym 
tygodniu zostaną ukończone a- 
resztowania, przyczem osadzo-

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i t. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia z odp. ud z.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150

z pieca 60 gr. Grupa V — robot­
nicy w  gliniankach 55 gr. Gru­
pa  VI —  robotnicy plaćowni, t. j .  
robotnicy przy transporcie cegły, 
sortowaniu i t. p. oraz pomocnicy 
palacze 45 gr. Grupa VII — ro­
botnice 26 gr. Grupa VIII — wy­
palacze cegły 63 gr. Grupa IX — 
woźnice 28 zł. tygodniowo. Gru­
pa  X — młodociani robotnicy: a) 
19 la t —  90% , b) 18 lat — 80%, 
c) 17 la t — 70% , d) 16 la t — 60 
proc, od stawek w  grupie I—VII.

Przy wyrobach szamotowych 
stawki powyższe zwiększają się o 
5% . Stawki zarobkowe II Okręgu 
wynoszą 92% , III Okręgu 88% 
powyższych stawek.

nych w  więzieniu zostanie jeszcze 
około 20 osób.

W  ciągu poniedziałku sędzia 
śledczy dr. Polaczek przesłuchi­
w ał w  tej spraw ie nowych świad­
ków, którzy wnieśli do sprawy 
nowe szczegóły, trzymane ze wzglę 
du na śledztwo w  tajemnicy. :

Sądy Pracy
J a k  wiadomo, R a d a  M inistrów  u- 

chw aliła rozporządzenie o przekształ 
ceniu sądów  przemysłow ych i  kupiec 
kich  n a  obszarze w ojewództw po­
znańskiego, pom orskiego i górnoślą­
skiej części W ojew ództw a śląskiego 
—  n a  sądy  pracy.

Z dniem  1 październ ika  b . r .  u s ta ­
nowione będą sądy  p rąc y  w  K ato­
wicach, T arnow skich G órach, Cho­
rzow ie, Poznaniu, G dyni, G rudzią­
dza , T o run iu  i  Bydgoszczy. P ierw sze 
rozporządzenie o  sądach p racy  z ro­
ku  1928 n ie  obepmowały dotychczas 
tych  w ojewództw , w  k tó rych  działa­
j ą  jeszcze sądy  przem ysłow e i ku ­
pieckie, op a rte  n a  dawnych przep i­
sach  niemieckich.

Różne w iadom ości
W ojewództwo Śląskie buduje  no­

w y gm ach o wielkich rozm iarach,—  
p rzy  gm achu W ojew ództw a w  K a to - '

wicach. P ra ce  zlecono z zasady , n a j­
tańszem u przedsiębiorcy p . B ..

Ju ż  zeszłego ro k u  te n  przedsię­
b iorca  n ie , w ypełn iał w arunków  u- 
m ow y zbiorow ej w  budow nictw ie, co 
spowodowało trw a łe  s tr a jk i  p rzy  
budow ie szkoły w  N ow ej W si i  bu­
dowie osiedli, a  to  spowodu n iep ła ­
cenia robotnikom  ta ry f ,  zarobków.

Po o trzym an iu  zlecenia p ra c  przy  
W ojew ództw ie, zaczyna się znów bu 
rzyć. W y p ła ty  odbyw ają  się bardzo 
n ie regu la rn ie , có spowodowało w  so- 

Ibotę k ró tk i s t r a jk  około 20 robotn i­
ków. G dy robotn icy  dowiedzieli się 
że  w ypła ty , w raz  z  innym i, n ie  o- 
trzy m ają , z astra jkow ali. Spowodo­
wało to, że w yp ła tę  uskuteczniono— 
zarazem  n astąp iło  je d n ak  zwolnienie 
ich z p racy . W ywołało to  w ielkie 
oburzenie w śród  załogi. R obotnicy 
dom agają  się zabezpieczenia w ypła­
ty  zarobków  przez  W ojewództwo.

»*
M iejski K om ite t Funduszu  P ra cy  

w  Chorzowie podaje  do wiadomości 
m iejscow ym  bezrobotnym , że z dn.
20 lipca  rozpoczyna w ypła tę  zasiłku 
z akcji pomocy doraźnej w  gotów ­
ce. W yp łata  odbędzie się w edług 
następującego  po rządku: D la  Cho­
rzow a I ,  I I  i  IV  n a  T argow isku  K oń 
skiem  w  Chorzowie I ,  w torek dn ia
21 b. m. od godz. 9  —  12 i pól lit . 
A , B, C, D , E , F , G, H , I ,  środa, 
dn ia  22 b. m . od godz. 9 —  12 i pół 
lit . K , L , M, N , O, P , R, S t, czw ar­
tek , dn ia  23 b. m . od godz. 9 —  12 
i pół, lit. S, Sz, T . U , V , W , Z, oraz  
pracow nicy umysłowi i w szystkie, 
kobiety. D la Chorzowa J I J  w . U rz$-, 
dzie Gminnym  Chorzowa, w  p o n ie ­
działek, dn ia  20 b. m . od godz; 9  —  
11 lit . A  —  Z, o raz  pracownicy, &■%. 
myślowi i  w szystkie kobiety. D lą 
Maciejkowic —  Dom Noclegowy —  
M aciejkowice, u l. B rzezińska  9, w 
poniedziałek dn ia  20 b. m. od godz. 
9 —  12 l it . A  —  Z, o raz  pracow nicy 
um ysłowi i  w szystk ie  kobiety. K aż­
dy  bezrobotny w inien s ię  staw ić  po 
odbiór swego zasiłku  osobiście.

Radio śląskie
CZW ARTEK, 16 lipca 

6 03 M uzyka lekka. 6.50 Muzyka. 
7.20 —  7.30 Dziennik poranny . 12.03 
K oncert solistów. 13.05 D ziennik po­
łudniowy. 13.15 M uzyka lekka. 15.30 
W  górach bia łych w ia trów  —  poga­
danka  T adeusza P iw itt‘a. 15.45 Ho­
kus pokus dom inikus" —  „ Jak  ugoto­
w ać ja jk o  bez ognia" —  audycja  dla 
dzieci starszych. 16.00 K oncert Orkie 
s try  Filharm onji W arszaw skiej. 17.00 
K oncert o rk ies try  kam eralnej. 17.50 
J a k  w ykorzystać la to  d la  u rody  —  
pogadanka. 13.10 Z piosenką n a  
m iasto  —  śpiew ać będzie m ieszany 
Chór Kolejow y pod k ier. dyr. H enry­
k a  N iczego. 18.50 P ogadanka a k tu a l­
n a  19.00 Powszechny T e a tr  W yobra­
źni. 19.30 R ecital fortepianow y. 20.00 
H iszpańska  p ieśń  ludowa. 20.45 Dzień 
n ik  wieczorny. 20.55 P ogadanka ak ­
tua lna . 21.00 N asze  pieśni. 21.30 
K w arte t fortep ianow y c-m oll op. 61 
W ładysław a ŻeleńsKiego. 22.00 S po rt 
Łodzi —  pogadanka. 22.10 W iadom o, 
ści sportow e. 22.15 —  23.00 M uzyka 
lekka i  ta n ec zn a

Piątek, 17 lipca 1936 r.
6.03 M uzyka poranna. 6.50 M uzy­

ka . 7.20 D ziennik poranny . 12.03 —  
Zespół salonowy Paw ia  R ynasa . — 
12.55 C hw ilka społeczna  13.05 Dzień 
nik  południowy. 13.15 M uzyka lek­
k a  i taneczna. 15.30 L ekcja  języka 
polskiego. 16.00 N a  cześć słońca —  
audycja  m uzyczna. 17.00 W schod­
n ie  n a s tro je  —  w  wyk. ork. kam eral 
n e j. 17.50 P o rad n ik  sportow y. 18.00 
P o ra d y  radiotechniczne. 18.10 K w ar 
te t  m ęski „S ilesia" z tow . fo rtep ia ­
n u  pod -k ier. Je rzego  H ara ld a . 18.45 
W ielki konkurs le tn i P . R. 18.50 
B iuro  Stud jów  rozm aw ia ze słucha­
czami P . R . 19.00 K oncert sym foni­
czny. W  przerw ie  o godz. 20. Recy­
ta c je . 20.50 D ziennik w ieczorny. —  
21.00 P ogadanka ak tualna . 21.05 —  
M uzyka lekka. 22.00 W iadomości 
sportow e. 22.15 K oncert L aureatów  
W iedeńskich. 23.00 Zakończenie a u ­
dycji.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W łnterok. Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", W arszawa, W ara ch


